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Tajemnicze skarby z czasów • rzezi Pragi 
··· ., leżą zakopane w parku Praskim. 

nocna \VYPrawa po · kuf er ukryty przez starego kozilka. 
Warszawstg „,express Poranny„ do- dle, świdry. kilofy i mloty i prz.esadzlW- Szcz.ę}męły rydle_ 

nosi: szy parkan parku, zginęli w mroku alei. Na nieszczęście watem nad Wista., 
Zaledwie przycichła w \Varszawif Prowadził esauł Tatarenko. Za nim po· przechodził patrol policyiny. 

Nowy premiar 
Jugosła wj1. 

Ge.n. Hadi!cz olrzym.a? oo kr?>ta 'Alelisan· 
cl.Ta mi.się utworzenia nowego bezpart-yj4 

nego gabUietu Jugo,;ławj:i. 
Gen. Hadżie.z był w poprzednim gab,ine. 

cie ministrem S'pd"aw woj.skowych. 

K~mnni~li - ułonkami 
wieść o tajemniczych skarbach, któr~ dążał Modzanowski. Jeden z posterunkowych zauważył 
ukryte być miały na cmentarzu prawo· Okazało sle jednak, że na terenie kopiących, Qbu poszukiwaczy skarbu 
sławnym na Woli"'"-:" a już powstala uo· wskazanym przez kozaka mieści się <>' wzleto do aresztu. Modzanowskiego po 
wa wersja, tym raz~m o skarbach za· gród zoologiczny. przesłuchaniu zwolniono. Tatarenko sie 
k<manycb na terenie parku Praskiego~ Stary lew obudzony krokami noc· dzl, ponieważ nie był nigdzie zameldo- organizacji przeciWSO• 
a pochodzących jeszcze z czasów parnię nych gości ryknął przeraźliwie. wany. w1·eck1·e·1 W Baku. 
tnej rzezi Pragi. _ \\~reszcie Tatarenko rzekł: A skarby czekają na nowych śmia-

Pogłoska 0 tYeb. skarbach powstala To tu_ z całą pewnością. łych r>oszukiwaczy. Moskwa, 15 H;poa:. 
w maleflskiej restaura~yjce Kat9la Wat GPU. Szerbaidżails~ w Baku ogło-
dzyńskiego przy nl. DZ!kiej 48. 

1 
sU.o komooiikai o wy.kryciu rzekomej CJir-1 

:'~~~::i~~~~~~;~.~i~!~~;, ftnmiDB[J·e Da WJiUJ[b !łaDOWhkalb 0Bó!f WOWJ[' ~~~~~!ir~l że w Cyrku mieszka spora garść wsJcUl, P nych. OrgaruzaCJa ta trud.n.iła się rzekow 
.tta wet arystokratów t dawtnycb can zostały ogłoszone w Monitorze" mo przekazywaniem byłym wła:.ścicieJOIQ 
skicb oficerów. 1 · " • szybów naiftowych w Baku pieniędzy, po. 

Przed kilkoma dniami b esauł pulkli „Monitor Polaki•• .zamieszcza co aa,„ SW<rjego czaom. t. j. natychmiast po :reokoo- chodzących ze aka:rbu .owieckie~ • 
kozaków orenburskich Wł~dzimłeu Ta stępuje: siiru.kcji gĄbinetu. JYI'Zeznac2JOłDYeb m zapc>100gl ~ ml 
itarenko popijając w knajpce p War- P. Prezydent Rzeczypospolitej poeta.. Na mieisee woj. G-0łuchow8lc:ieg.o iwej- n.iiczej w okio~-caeh Ba~ , 
dzyńsk!~go wielką szklanką ~d h~rbaty nowi.emem z ~ 9-go Upca mi~owa! na dzie do sejmu szef wydzia~u prasowego Z 500 tys.iięcy ~li, fTZeznaic:2!lO!ll~ 
i zagrl'zając „po kozacku" szczyptą so- czelruka wydz.1ału w V stopn1u .słuzih-0- B. B. kpt. Alłre~ Birk~~:1'Jet, b. nacz. na ten ~el prz~z ~eaki ~ na.ft.owy 
li ..- opowiadal swemu przyjacielowi 'WJ'.lll w M. S. Wewn. Jerzego Paciorkow- redaktor „Polski Zb:ro;ne1 • ,,Azne!t , czło.nk~wie oT-~CJi ~eka.­
iż w dziejach pulklu u+rzymywała si • skiego dyrektorem departamentu w IV Mjr. Aleksander Rutkowski, b. szef I zał mieli zagramcę byłym _właścici~lom 
z pokolenia n. a pokoleni~ wersja, iż;;. słopnl.·u słuzbo~ w M. S._ Wew:n.,.l>i>· wydziału bezpieczrlstwa woj. lwow&kie-!prze.mysłu naft-o~ego w. R~Jl 150 ~ęcy 
parku Praskim niema' nad samym sł~ na sejm Wo1c1echa Gołuchowskiego go, ostatni.o szef tegoż wydziału w wof. rubli. Wszy~tkich ezło.nko~ o;ga;mzacp 
brzebieg Wisty, mnrej~ięcej na wprost 1 woi'1Woc!ą lwowskim w .IV stopniu służ. P?~ańs.kiem.. ma być mia:now~y naczeJ„ aresrl?wano 1 osadron.o w w1ęzi~ 
ul. Mostowej, jakiś stary kozak uczest-. ~.1 P; o. szefa ~b~ełu P!ezesa 1:1- niikiem ~fału społec~politrty~go ną om wkrót<;e prud są.dem eo 
nik rzezi Pragi, zakOJ>ał wielki kufer, w dy :m.inistrow ~enryka Jozełski_ego w.01e- w M. S. Wew_n. 
którym majdowaty słe szczerozłote na-- wod~ wołyóski.rtl w IV atopmu służbo- . P. o. komWlTza rządowego we. Lwo-
czynla kóścielne, biżuteria skradzion~ wym. . • . .• • W'le,,p. Strzelecki, ~Wl'(l<:a .na swo1e sta- 20 lat przyk .. uty 
z mlłiątku Jedneg<Y"-i_, najbogatszych ro4 O 111~ac1a-ch tycb donoSJtli&11l'Y :rut lbO'Wlsko do centrali. 

:t:: lld"?'a~~~··~ZJlf<>b. 11•1~0 duka' R 1. k k d · · łańcuchem 
bnost:,~e~~~~ ~~~~ ir::ta~~~ DZllBCZ l\VY ro ZilZ rosnego męza. do ścian ptwntcy-. 
pufku, który znów umierając~ przebity R "ł · t p • t k • N ł •t I 
kindżałem w awantt1rze pija~kiej, opo· ZUCI su: Z IDOS U Onla OWS rego.- a OZU SZpl a - z Kowna donoszą: 
wiedział o skarbie dowódcy pułku. 1 . nem walczy ze śmiercią. ·W pqwiecie telsz.ewsldm wybyło bar-

Wychyfając ostałnła szklankę wód- bM-zyńs.kl\ zbrodnię. Pewien włołcimin. 
.fd z drugiej butelki, esaul Tatarenko -Ż Wanzavty donóu~: czułe słówka i koq>Iemet1fy .i chęłnie 1 nazwiskiem Jan Sragows.lci, n.abyt · mai2\-

ro~pfakał si~ i ża:llł -.. s, ię w głos, iż n'ie !J!ł~)~~tpm~tua D:.?~.· Po-LJlo-·-ue""" ·"""- przebywa w towarzystwie różnych męż- 'tek Wilje od niefak.iego Lukoojus.za, kt6-
t 1 - ł "' w 1.aA.mA vv ~ maL . "5\IQ s" ...... czym. ry po sprzedaniu majątku, wyjechał, ale 

"?0 e zna eźć cz own~ka, który~y ak.- pds.tQ&t"1. Zaczął rob~ tonie wymówki i prosił zoslawiJ twego bra-ta umysłowo chorego 
CJę Poszukiwania skarbów Chciał st!„ Na.gie z -.ladu:ktu wprod ul. Cterwo- ją o zaprzestanie ciągły-eh flirtów. na opiece nabywcy majątku. Nabywca~ 
uansować. nef!<> Krzyża l'1llląl ciężko lfia bruk jtaJdś Ustawiczny niepokój Blicharski"go Sragowski, ukuł chorego w ka.jdainy i 

Opowiadani~ e~aula ~słyszał &ie· m~żczyma... podniecała również i ta olroliiczność, że pr.żykuJ do ściany w piwnicy swego do-
dzący przy sąsiednim Stf)hku ogrodnik Łoskot padającego na ulicę ciała i głtt. żona jego całe dnie spędzała poza do- :sntt. Tam ehoil"'f, w zupełnej ciemności_ 
z WQłomłna, Franciszek ltodt.anowski. che jęki - zaalartnoWały nielicz:nycli już mem, dzierżawi bowiem budkę ze sł.ody- odtywietly zaledwie chlebem i wodą 

Nie namyślając się wiele podszedł Io t~l_porze przechodniów. czami i wodą sodową. przebył 20 la.l. l.ł,rodnię wykryto prqt 
da 1atarenki i powiedziaJ: Wezwano policjanta.- Zawia'.dooniooo Niesnaski małżeńskie bywały cotaz padkowo. Męczen.n:i.ka wydobyto ~ ciem· 

-- Ja gotów Jestem wraz z panem pog.oto.~ci. Lekarz ,SIŁwierdził pęknięcie częst&Ze. . . . n.J.c;y. Nie po~ia<lał on ~. sobie W<:ale o-
-przystąpić do poszukiwań czaszki 1 wstrząs mozgu; po apatru:nku W ostatni-eh czasach kłotme przybra- , dZl·ezy. Obrosł całkowa-cie włosem. -

Umówiono się na noc ·wcz. 0 a· 11 lprze-wiózł. d7sperafa w stanie bMnadz:i e:j- ły już rozmiary ni.esły.cha:nyc~ awantur. Sąd, kt?ry rozpatrywał sprawę, :.~a~ 
W bila :erws· , r JS <\. nytn dq- "Pitala Dz. Jezus. Od trz-ech dm. Bhc.harski zaczął być zał zbr.odmarza z b.ra.ku dowodów w 1<ny 

pfzei'pa:rkłe~ Pr:akpo p~łnooy, 
1 

gdy UsWon-a na~i.sko san:l'.ob6jcy, Był t<> tylko gośdem w domu. zaledwie na 2 tygodnie aresztu oraz 500 
wói resorowy . tak~ ~~·\ rz_Yma i się 34-leln11 Mfoczysłiaw BHchars'ki, ślusarz, Na noc przeważni·e n1e wracał. Przy- Htów grzywny. 
rodnłc '. . . 1 l.a Ie . uzy:wa ą_ o· zamieszkały przy ul. Smolnej nr. 7. chodził dopiero nad ranem. , ____ ...,. 

g. · Y podm1e?scv . D.waJ rnę~czyzni* BU.charski sześć la-t temu oże.nil się. Dziś na noc Blicharski równie:! nie W G • • I f 
s1ed:ący na wozie w.z1eh na ramiona T)' Niedługo jednak trwało pog-odne i harn10- wrócił. r UZJI wy <ry o 

• niojlt~ pożycie młodego małżeds-twa. I żooy to specjalnie nie zain:i.epO'koilo. d • 1 Ś ód 
BliehaTSlci zauwdył, te Jego i.oila Sta 1 Wstała rano i poszła do sw<>fej budki. szereg na UZVC W r 

Połka prz1płyni1 aislaw& byńaµnniej Die iest ... oboięt.na nał Blichatski walczy ze śmiMcli\. miejskich i pow iatowych 

i z Gdyni na Hel.. K . . . O. P. U . 
z T . d . rwawy mord I rabunek 10 ooo zł Moskwa, ts lipca . . oruma onoszą: . . . Tyflis.kie piSIIllo siowiecki.e „Zaria W<». 

... Dt1ś znana sp~rtsmentła _toruńska p. . I 1 tdka" podaje, iZ specjalna komis ja kontro 

9~ttr~dta Sko~Io~skMa zam erOiad Pfze- pod Mińskiem Mazowieckim. lui.ą~a , w~!on.iona ~rzez wł.adzę .grnz~-
P -.r nąc · zw. maie orze. z ym n~ . sk1e1 partj1 komuntstycztteJ, stwterdz1ła 
He}. ~· Skowrotiska od kilk.u dm. zn ar Z Warszawy donoszą: I skąd ChO'Ści-cki miał udać się koleją do rozkład organizacji parly,j.nej w powiecie 
du1e się w. ty!11 cel~ w Odym, gdzie ~d- Na terenie wsi Szymonów pod Miń· Białej Podlaskiej po za.kup towairu, a Wój Geokc..zajskim . 
by~a tren:ng1. ~ ile ~doła ona zam:ar lskie~, Mazowieckim wieśn.ia.cy znaleźli w cik powrócić końmi do domu. Posiadali Kie.rownik pow.iat-:..-.wego wydz!_.ału pro 
s~oj z'.eahzow:ac, będzie ona p1erwsz ą, zbo.żu okrwawione trupy dwóch męż- oni przy sobie Hl.OOO zfotyi:h, któr e pa<dły pagandy Ato.kJszyjew, naczelnik wydzia-
ktora . przei:łyine ~a!~ Morze na prze· łczy:mi. - . · łupem bandytów. łu oświaty Nama.zow, prezes powiarto..-e-
strzem Z2 k1l9metrow. O stra:smem odkryciu zawiad<>mi.o·no Zbó}e po dok>011.ani.u mordu ukryli go GPU. Szachbazbe-kow, członkowie pair 

. P. Skowrońs.ka W r. ub przepfy:-ięfa , poli.c!ę 1 ~~óra: wd-r?żywszy do~·odzenie, zwłoki ofiar. "'! iycie, a s~mi .odjechali ~ i tfi Izmajł~, Ch.atchon ki , Sutanow i. inni 
Wisłę Z Toruma dó Bydgoszcz~, t . .J• j ustali~a. iz o.fi.a·ranu ~ordu padli h.a_nd~a7 manką Chosack1ego w n.1ew.i.adomym kle t n~dużywa11 SW'i\l władzy d,la c-elów :iindy-
42 klm. W CiMtf 6 g..odz. 30 mlu., gdzie . tze n.ierogac.iz:ną: Wmce.n-t-y Ch-0in&ki. 1 run.ku. jWldt1alne~-0 wzbo-gaoe erua sa ę. 
na odbywając,Ycb się wówozas r~~a· I StańJsław W 6j.ci.k, . Na mie]sce wyjechali przecl-staw.i-oiele We wszyslkich instytucja-eh sowiee­
tach. 'l>rzedstaWiQna tostała D. Preiy· 1 W oo. lug zein.ań ż.Qny Chośckkiego, o-J wojewódzklego urzędu śledcze,J!o i sedzia h<iich •• w pow.ie de stwierdzono liczne a ros 
dentowi Rzt>litej. baj kup'1Y jechali lW'tll&ltkĄ do Mrozów, ~y... ~ oa.dużyci.a. 
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Piekielny taniec na I a łach wodospadu. 
W piłce przez Niagarą. 

Warjacki czyn Jana Laussier. 
Telegramy doniosły pokrótce o tern, I najbardziej oryginalnym ze wszystkich Trzecim byt C. D. Oraham, który 

te francuz-kanadyjczyk Laussier w tych sposobów przepłynięcia Niagary, choć dwukrotnie przepłynął Niagarę - w la­
dniach przejechał przez wodospad Nia- ! dotąd wielu już ludzi próbowało tych tach 1886 i 1887 - w czemś w rodzaju 
tarę w olbrzymiej piłce. Szczegóły jed- bardzo niebęzpiecznych wrażeń. Pierw beczki. Odziany w coś w rodz.aju ka­
nak tej niez''łvklej WYJ)rawy pisma po- szym był niejaki Blondin, który prze- mizelki z korka przepłynąl w r. 1886 
dają teraz dopiero. płynął Niagarę w r. 1859 przy pomocy Niagarę Kendall. Przy pomocy kabla 

Okazuje iię wi~c. iż ,Jan Lausster ma napiętej liny. W rok później powtórzył dał sobie też radę z wodospadem Di-
lat 31 i jest z zawodu maszynistą, pra- on to doświadczenie. xon, który był już piątym z kolei szczę 
cującym w St. Zjednoczonych. W fabry Następnie próbował szczęścia na ściarzem. 
ce Springfield, gdzie pracuje La.uss!er Niagarze kapitan Webb, znany z tego, W ostatnich jednak 11\tach władze i 
kazał zrobić sobie olbrzymią piłkę, któ- że pierwszy przepfynąl kanał La Mail· Kanady i St. Zjednoczonych zakazały 
rej ściana miała 90 centymetrów grubo che: próba z Niagarą, podjęta w r. 1883, wszelkich prób z Niagarą, wychodza,c 
ści, a przekrój wewnętrzny piłki - pra I sko11cz~1ła się dlań tragiczuie, bo stracił ze słusznego założenia, że nie przyno-
wie dwa metry. życie. szą one nikomu żadnego pożytku. 

~ciana piłki dlatego była tak gruba, • Mt' • +eei!fi&&+easw 51 e••muwt ....,..., &firiiJ MM 
że zawierała 32 komórki z tlenem. Zzew 
nątrz cala ta piłka otoczona była gęsto 
siatką stalową. Pitka wraz z Laussier' 
em ważyła około 1330 kilogramów. Na 
dnie pilki przymocowano specjalny cię­
żar po to, by Laussier mógł stać wew­
nątrz. Jednak ciężar ten urwał się 
wkrótce po odpłynięciu, wobec czego 
Laussier przepłynął Niagarę w pozycji 
bardzo dla siebie niewygodnej. 

Przed tym wywróceniem się olbrzy 
mia piłka uderzyła o skały, lecz pasy i 
poduszki utrzymać zdolały Laussiera 
na miejscu. Widowisko niezwykłe spro­
wadziło liczne tysiące ciekawych, któ­
rych wywabiło to karkołomne przed­
sięwzięcie tymbardziej, że i kanadyj­
skie i St. Zjednoczonych władze wyda­
ły surowY zakaz urządzania jakichkol­
wiek eksperymentów z Niagarą. 

A in;i większa była szybkość ptłkl na 
falach wodospadu, tym bardziej potęgo . 
wato się napięcie wśród zgromadzo­
nych. Nagle olbrzymia piłka znikła cal 
kowicie we mgle J deszczu rozpryski- . 
wanej przez wodospad wody. . : 

Obrazki z Estonji. 

WJdotc z laram posefshva pofsklero u 
pierwszym pJanie katedra z wleq WJ.l 

1oką aa 139 111.et.ró.w.1 

O ile przedtym t1rąd rzu.cał 1- z Jed­
nego brzegu na drugl, teraz.. po prz"'9 
płynięciu wodospadu poprostu tałiczy· 
ła w wodzie; wydostawała się na po­
wierzchnie, by po chwili pójść na dno; 
wyskakiwała w górę, prąd rzucał ill na 
wszystkie strony, w szerokich łukach 
padała naprzód lub w tył. 

z mle<l.il'ńarO"aoWY'ćli ~awo(f 3'w rt0T11:rslclcfi w Warsz·awfe. 
----------------••-•••111ą _____ r•n Przeplotą amef w TalDnle, Pl'ZJ'POe mlaaląc.v mury obok Bramy f'lorJ;ui-

Tłumy ogarnęło niebywałe wzrusze 
nłe. Kobiety krzyczały lub mdlały. Wre 
szcie udało się jednemu z obecnych, nie 
jakiemu Hitowi, ktoremu wielu ludzi za 
wdzięcza ocalenie życia, zatrzymać pil 
k~. Nie była to wcale łatwa sprawa wo 
bee szalonego prądu wody. 

Zdoławszy jednak ją zatrzymać Hm 
a>ociągnąl piłkę na brzeg kanadyjski, bo 
wlem policja St. Zjednoczonych zagro­
ziła aresztowaniem Laussiera za prze­
kroczenie obowiązujących przepisów. 

· Gdy wreszcie piłkę otwarto. okaza­
ło się, że Laussier jest coprawda zupeł­
nie oszołomiony i ogłuszony, nie stracłt 
jednak przytomności. Na zapytania cie­
kawych odpowiedział, iż nic o swej jeź 
dzie w pilce po nurtach opowiedzieć 
nie może, wie bowiem ze wszystkiego 
tyle je.dynie, iż dokładnie poczuł, kiedy 
się znalazł na samym dnie wodospadu. 

To ,przedsięwzięcie · Laussiera byto 

rn,_eeww=sme --• 

Tam gdzie wszelkie życie zamiera t 
Wycieczka nad Martwe Morze. - Nemiłe obrazy. -
Zabójcze działanie wody i powietrza.-Miejsca, gdzie 
niegdyś stały Sodoma i Gomora:-- Kto uśnie nie budzi 

się więcej do życia.-Niesamowite wrażenia. 
W J>OdróżY Po Azji, lipiec 1928. m wratenie }akiegoś bezrranłezne~o 

Kiedy zdecydowałem się wyjechać dzikiego pustkowia. 
z J_ęroz.Qlimy na malą wyci'eczke nad Uczeni„ którzy badali wody Morza 
Martwe · Morze, wystąpił przedemn:e Martwego stwierdzili, że wody te .ia· 
mój przewodnik, Arab, i rzekł: wierają 25 procent soli. Sól ta jest tak 

- „Sidhi ! _ Nlite jedź tam.„ Mar- sima. że niepodobna wody tej sknszto­
twe Morze je$t morżem okropności. wać. Ramię r.aś człowieka, zanurzone 
Panuje tam tropikalne gorąco, każdego w wodzie, pokrywa s!e natychmiast 
podróżnika ogarnia tam śmiertelne silną czerwienią i przez dlug1 czas po· 
~nużenie. A kto podda się znużeniu i tern silnie boli. Skutlciiem tego zabój· 
uśnie, ten już W1ięcej ze snu tego nie czego działania soli, nie ma oczywiśde 

t i " w morzu żadnych ryb, ani nawet sko-
pows an e„. 1 hod 

Ostrzeżenia te brzmiały wprawdzie rupiaków. I stąd gównie poc zi na· 
groźnie, nie mniej jednak oddawna już zwa Morza Martwego. 
paliła mnie gor9czka poznania tych Również i przejazd okrętów i lódek 
wód, które ludzkość nazwała „morzem jest znacznie utrudniony, ponieważ sól 

Siostrzeniec królowe1• martwem" (bahr 1ut _ w narzeczu wyżera zarówno drzewo, jak i meta-
miejscowem). Chciałem zwiedzić te lowe okrycie każdego pojazdu mor-

a ngi ę łsk ie J• okolice, gdzie ni.egdiś, wedle podań skiego . To też jedynie w czasie wojny 
biblijnych, stać miały: Sodoma i Go- odbywała się tu z konieczności komu· 

urzędnikiem banku w Lon- mora, zniszczone i zatopion~ na rozkaz n;kacja okrętowa. Natychmiast jednak 
Pana.„ Przewodnik przestrzegał ciągle po zakończeniu wojny komunikacja 

dynie. lecz ciekawość zwyciężyta i nad ra· ustała! 
Pomiędzy najpracowitszymi W'zędni- nem ruszyliśmy w drogo! Oprócz zabójczego działania wody, 

kami znanego w Londyn.ie banku Coutts nie mniej lepsze jest tu i powietrze. 
et Comp., znajduje się marki.z CambrJ,d- Im bardziej C'><ldalal i śrny się od miejsc Gorąco iest tu niezmiernie sHne, cie-
·~ e, siostzeniec królowej angielskiej. Ś\viętych Jęrozolimy, a zbliżali się w nia zaś nie mm prawie nigdzie. To też 

Każdego ranka siedzi już pu'llktuaJ.nie stronę Martwego Morza, natrafialiśmy każdego podróżnika ogarnia rychłe 
przy biurku i pracuje, jak każdy fony z na kotliny i wqwozy, pozba\\' ione pra· zmęczeni e i senność. A kto podda się 
m·zędników. Zanim wstąpił do ·ba'llku, in wie że zupc!l!l.;_9 roślinności. Byt to na· zmęczeniu. i uśnie, ten istotnie wskutek 
teresował się kulturą ro0lną i odbywał prawdę przejmujący widok martwych zabójczego działania powietrza i gorą· 
?raktykę na fermie, która trudniła się okolic! Zjeżdżaliśmy coraz giębiej, rio· ca więcef nic powstanie. 
;;pecjalnie chowem kurcząt . suwaliśmy się coraz ni;i,cj, aż wreszcie Pustka, martwota, grozą przejmu-

Równ:ież i inni członkowie .rodowej przed oczyma 11aszem'. stanęta duża jąca, zabójcza cisza! Morze Martwe! 
arystokracji angi·elskiej poświęcają się przestrzeli wód, ciągnąca si ę 11a obsza· 1 Słu szna, do.vrawdy 9luszna nazwa!... 
karierze bankowej: Między nimi 23-letni rze 76 kilometrów, a szeroka na około Zbyt długo przebywać tu nie wolno~ 
lord Charles Cavendish, najmłodszy syn 12 kilomctróv;. Moi:ze Ma r twe! Istot· I Na nieprzywykłego dziara powietrze 
księcia Devonshire, który od dwóch lat niemartwe„. A11i śladu ruchu. tak jakby tak przykro, że po krótkim pobycie 
pracuje w jednym z wielkich banków. był·o b_cz. ży~ia .. : Dookoła 1:rz.estrzcni I występują już oznak! chorobow~. Ci:· 

wodnei c :ągme s i ę od \Vschoau 1 zacho· lmwe, lecz smu tne, Jak gdyby istotme 

I
- I du pasmo górskie, najeżone licznymi, I przekleństwem Pana dotknięte oirnlice. 

Przechodząc przeZ-u!icę iglastymi szczytami 1 szereg:em prze- „Odjeżdżajmy stąd czemprędzej! ---
roze.jrzy,j się uważnie, unik· I pastnych kotlin. Tu i oi.J.rdzie znaczy 

1 

rzucHem hasło! - Niesamowite wra· 
nie!łZ kalectwa i śmierci. l się na górach zrzadka jakaś karlowala żenie tych martwych okolic pozostanie 

(. roślinność, jest jej jednak tak mato, 1 mi jednak dlugo w pamięci! 
wygląda tak anemis:-znie, że całość czy Dr. Tadeusz Wagner. 

lklel • l\rak.uwle. 

„mała noc• w !)Orcie Iaftiisklm. {Obraz 
malowany o północy). --Skarb na nowai liwln11. 

Panowie Stevens i Davey, czlonko-­
wie wyprawy naukowej, mającef zba­
dać Nową Gwineę, dowiedziawszy sie 
od krajowców, że na północno-wschod­
nim cyplu wyspy jest pieczara strzeżona 
przez djabły, postanowili rzecz tę dokla 
dniej zbadać. Zwłaszcza, że według za­
pewnień krajowców w pieczarze od.da­
wna leżą niezliczone i niezmierzone 
skarby. 

Wielu śmiałków kusiło się o zdoby· 
cie tych bogactw. Żaden jednak nie 
wrócił z wyprawy. 

Odważni anglicy nie przestraszyli 
się djabłów. 

Uzbrojeni od stóp do głów, udali się 
we wskazane miejsce. Niestety! Rze­
czywiście omal życiem nie przypłacili , 
swojej odwagi i chciwości, gdyż pie- ' 
czarę przepełniał odurzający zapach i 
tylko ostatkiem sit zdołali stamtąd wy­
pełznąć. 

Zatrucie trwało okofo dwudziestu 
czterech godzin. 

Ta przygoda nie zniechęciła jednak 
poszukiwaczy przygód: wrócili naza­
jutrz zaopatrzeni w maski ~azowe i -
odwaga sowicie im się opłaci.ta! 

Znaleźli tam bowiem 164 przepyszne 
djamenty, 67 rubinów, 92 szmara~dy, 
co przedstawia łączną wartość 60.000 
funtów. 

• 



Łódź pod znakiem kanikuły. I 
· Wczora)szy upał jest zapowiedzią ••• Iata. I 

31° C. - Susza w atmosferze i w handlu. - Tak źle i tak niedobrze. -Wyścigi • 
- Łódt w An~lji. - ProJ?noza na dziś. - Co mówi ·barometr? 

L4cli, 15 lipca. Upał wczorajszy największe szkody będzie kupował towary na zimę - cią-
Dzieti 'W'Czorajszy upłynął w Lodzi pod f wyrządz:ił je.dnak kupcom, którzy spo-ceni gnie dalej pła-czliwie - jak zaczyna się 

znakiem ka.n.i:kuły. Pier-Wszy dzień praw- i zziajani bez skutku ocz.ekiwaili k.lijen- dopiero laito... · 
dzi'wego Iata, które wb.rew naturze i ka- łów. Posucha atm.0$ferycZltla przen:i'Osła - A więc? . 
lendarzowi, nWtst kończyć się, tym ra- się i oo handlu. · - I tak źle i tak niedobrze.„ 
zem, dopiero t.aCZ)'Jl.a. się, przyjęty został - Panie - skarżył się nam wcz<>Taj Trzeba wobec tego wysłać memorjał 
~zez łodzian niezbyt etltuzjastycznie. pewien kupiec - djabli nadali taki u;pał. do„. nieba. 

Nieznośny upał orosił czoła kroplistym Ledwo „dycham'', a w sklepie nie widzę * 
potem, a rtęć od samego rana, jak nie- psa z kulawą nogą„. Prognoza na~: Barometr 767 C. Su-
gdyś dolar, -wykazywał z.ac.zęła k<>me- - N<> cóż, trudno wam wobec tego sza. 
lcwerttnie tendencję zwyżkową. dogodzić. Było zimno, t-o skarżyliście się, I A więc dziś, kochani łodzian.ie, ~w-

0 godz. t.2-ej, w samo południe, „ofen- że niema sezonu i nikt nie chce kupować cza-su uciekajcie za mia~fo. Bar(lmetr, któ 
sywa słoneczna•• osiągnęła punkt kulmi- letnich rzeczy, bo niema lata, a teraz, ry w przeciwieństwie od kalendaha rza.d 
nacyiny, a rtęć skoczyła nagle do pozio- kiedy jest gorą-co... ko r<>hi „kawały", obwieszcza bowiem, 
:mu 31 stopni Celsjusza. Rzec:z prosta, te - · ... to niema se.zODu zimowea<> - z że i · niedziela d.z.is.iejsza iq>łynie pod ~­
w łych warunkach kto ł.yw, chował się pasją kończy zrozpaczony kupiec. - Kto kiem kanikuły. 
wśr6d czterech ścian własnego mieszka- rw M*HWtW• Ił 
oia, albo wręcz uciekał za miasto • 

•• • Po południu łukawy los zestal łA»dD 
_..,.cigi. O godz. 4-ej całe ~ mibto 
YJległo na pola wykigowe, aciek&;llc 
pned .zabójczym tarem na łwłeiy ..luft„. 
Była bo jednak J>l'ZYiemność w cłOlłow­
nem macz.eniu kosztowna. Kochuay "to­
tek„ j tym bowiem fł:Se.tn rozwarł l'WI\ 
paszczę i niczem nowoczesny Moloch. iąl 
'W'Chła.n:i.ać w siebie setki. ·i~ ~h 
fych WSZ)'9tkich, któtty łakomi • ej 
emocii, ~grywali się dó nitki.. . 

Mimo to jednak, tliezałetr.r.ie od st:raa­
Uwego upału, ł..ódZ na parę godzin anie­
niła swe oblia.e. ~a.nufa.ktura. ueble, 
dyskonto, - wazystko~to poszło w kąt. 

Miast welurów, bost®ów i madapola­
mów na widownię wypłynęły takie ,,mar-
ki•• :...J. 1:' ... ,_:_... .A „ .M-.:a-" . T ,,_ ,,.1-~,, ve,, vu..~ 1„ o-
got". Była wpr•wdzie i .,Pla?ta „, ale wy­
łcigowa i to ze ma.nef stajni p. Btidnego. i 

Pierwszy dzień ~ wyścigow,~o I 
potwierdził słuszu,o$Ó twierdzenia, że I 
IJll"ZYSlowia są m~łci- na.rodów. I tym 
razem w spo66b praktyczny .za.palem ko­
niarze łódzcy mogli bowiem stwierdzić, 
te miłe złego początki, lecz koniec. .. :f:a­
łosny. żałosny był bowiem powrót tych, 
któny z Rudy do b>dzi direptać musieJ.i 
na „piechotkę„. . · . ' 

Ekscentryczne zabawy na plaży • 
I 

3tr. s. 

Landru .M 2. 

Mor"derca z MM.yljl, Pictr Rey, po 
ucieczce do Algieru został a.resztowany 
na statku i O<ktawiony do Marsylji. do 

dyBpozycj:i sędziego śledczego. 

Oma nleszczęśllw1 
wypadki 

w czasie pracy. · 
ł.6dź. 15 Dpca. . 

· w~ Z8ftOtowano w ~ 
dwa n:ieazczęśliwe ~ w czasie pra­
cy. 

W fabcyce Ramiaza pny uJicy E'Wen­
gielickie:j 10 został porwany przez tram­
m.isję maszyny 39-letn.i robotnik Anlqoi 
JeZior1rowski, zamie&kały przy ulicy A­
bramskiego 39. Przewieziono go w stanie 
nieprzytomnym do oomu. 

• • • • W fabł"yce przy ulią Zala\tnej 6 ro-

* 

botmk Antom Lewioki {AL Kościuszki 
41) · wskutek włunej nieostroi:ooki zbyt 
blisko przysunł\l ilię do maszyny, kt6ra 

Miljoine:rkJ amery1i1u'i·slde ttpnwiail\ nowy sp01'f na pTa!r, w lCo'stj"umacli i'P!eló~ mu urwała dwa palce. Rannym~ 
'W'ych jddt.\ u wailooikU. który ~e motoqld. wało ai.ę ~to_wi_·„ __ _ 

Pożar · „., ~ Krwawa bóikl. 
w lokalu czeladników „ Czy chciałaby pan1 zostać królową mego sarcal •. "· w bramie &mu przyu~isF~-. 

rzeinłckłch „ kaó.skiel 60 wynikła krwawa bói]uL. Bro. 

w dniu _p._r.uf: .!.:m PrIJtra 'rlH~~a wanHw:aka w tn~li. =~~a~~~~~~~~~ 
aeladn.ilc6w rzeźnic:kieh przy ul.i.cy Po- z ł . .1 Ś i k , ł k . I . stwierdziło zła.manie dwuch uber. 
morskiej 80 wybuchł grotny poża!r acze o się m1 o n e, s onczy o rym1na nie. .„ 

O<ł1 ń ł - .l--- • • Ł6.1.; 15 1:-... - z · .l-!' • e: lma: 1 L.d • Policja pocią~nęł.a d-o odpo<wied~ ~e ogarną sprzę. 7 ClUDlVWe 1 mo. ....., ur- WleClZU więc 1p :i. .w 1Kaz;cieJ ści ka· . Stan.i .t Gó al k' g . 
mentalnie przeniósł się na g6me piętra. P:ilcr-' preygodę mjaJ na łóclzkim bru- z nich ra.c:zył się ódeczka.. . k· ł ~ei .~u~8v _ r 8 

.ie
4 

ok, tzam.J:ó :e-
~-' ty-,_ · t J odd....t.ał ""'• ku od · · Stef R . . az a e~- przy ......,.. 7 n.resowe.1 , ry V w e~aoo na cutn.JQ m <:>"':a- m. ! warsz.a.~ p. an IQO- • Gdy m"': jut porządn.ie s~ło. w_ gło- zmęcał się o.ad swym ojcem i k.ilk.a.rotme 

tr · ~n:iowef, który w wyniku p6lgodzin. szycld. , wie, udał &tę na przechadz.lrę. Była to go. dotkliwie go po-bil. 
Gej ak<:ii ratun.kow.; pow stłumił. Przyjechał on do nuzego miiMta tylko dz.ina 2.ga w nocy. · __ · __ _ 

Straty wynoszą. 3.~ .dot)"Ch. na jedg dzień. ~łatwil pomyślnie ~zy- Na·ul.icy Piotrlmw&kiej %Wl'6cił uwagę •reszfO\VIDI• Zft krildZIBz•, Przyczyny pof.uu Die ustalono. stkie ~prawy l W.leczoi"e.nl postanowił 92.ę na jakąś zgrabną, elegancką nl.ewiutę. 0 
:u.b.a Mć. Zatrzymał więc ~ uchylił ~ k,a.. 

li'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!-'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!. peluiua i zawołał: · N.a Bałuckim RyaklJ ~ .=-ao. 
- C%J cbcU.łaiby pa.ni J:JO&łat k:r61o- wała &tra Puandowwkiego, bies at&J•~ 

Zł.od Z;e1· traf 1·1 na· zł od z1· e1·a •4 .mego serca? Jestem gotów obąypat mi-ejsca zamiesz.kan.ia. s~ela Za.s-c:lra I Pa.ml\ dot~! . . (Młynanka 28) i Felilksa Tarkę (Młynar-
- Chętnie, m6j pame - odparła mu ska 73) których schwyta.no na ~ 

i w rezultacie obvdwaf poszli do więzienia. ·. z .~ie~he.:n. - a.le ery ma pan rzeczy-~ kradzieży. 
· · wn.ścre pleD.lądze 7 * • 

Ł6dł, t5 lipca. Poc61 maibrf aię bit, kiedy· mołem-y się - Mam, ile tylko dusza z:apra.gniel- VI fabryce K.alf~ana I V/inmala 
:ts-1~ Wi:n~t., ~ulczy1t, re:oo- wsz.ya'tki~ pod.z.i~~ć. Po cliwili zniknęli w tak.sówce. pny uUq Zachodniej 70 tchw-:y1&no na 

mowan1 zlodz.ieiauek, maluł .tę w nie- - ~lcz zł~dzt~Jul - usfyual ~ Rumoszyok.i n.ie znał miasta. Zauwa- systema.tycznej k.r.a.<łziety prz.ędp A.oi.el• 
swy.kłych opr-utach. ~wi~ - Ja etę · ~-prowadzę do poli,.. żył tylko, ie wjechali gdzid na przed- Podziemskll i Cecylję B.i.ałogór~ 

Od uen„-gu dni noei1 ał• z zamiarem cp.I . . . mieśde. Za.trzymali się przed pustym pla-
okradzeni.a goepoda.rza Henryka Boka- - A ty tuby o.te kradniesz? Przecież ce.m, Zd i f J 
cza zamieubłego w Suchowicach pod ciebie też aresztują! - Spędz.imy noc DA świetem powie- Brzenie ramwa u 
todt.ią. - Ja ~ale~ krewnym Bokacza! trzu - rzekła, tulłl,C lię do niego. 

0 _,_ • h 1 L_ ł ....a...:-.. .1_ - To ni<: rue ztlACzyl Jak brata okra.cl _ Dobrze _ odparł Rumos-1..: któ z bryczką. J..JQA&'C2 wyJec • -ov• em g"WM._ au • t t .& • .J I Io, ........... , 
t<>d.zJny i pozostawił swój dom na łMCe n.ten. o e ... Clę wsa-wzą , . ry był kompletnie pijany. . Lódź. 15 lipca. 
losu. . Sp6; staw~ł ~ię ~az głoś.n.ieJszy,. at Co było dalei -'- nie ·mógł sobie przy- Na ulicy Piotrkowskiej miało miej~ce 

Pewnej nocy Romulczyk dokooał wła- WTeszcte zamięruł Slę w bó~ę, ktcn:a pomnąć. zderzenie tramwaju linii Nr. 10 z bryczką. 
mani.a. tr:wała do tef. po~, dopóki d-o nueszkarua Obudził się nazajutrz rano na zaśmie- Skutkiem zderzenia woźnica Karol 

-• Otworzył dnwi wejściowe, upalił iue . wtarg~ęb s~iedzi, któr~ prz~r~y- eonem pustkowiu. Lange, zamieszkały przy ulicy 28-go p. 
~ k I ktry · dl efo k ł mali obu nJ_e~roszonych g.ości 1 o<łdali ich Obok niego leżał podwórzowy kun- Strzel. Kan. ·17 doznał powatniejszych o-p ę e e cuą l wsze po o,u. w ręce polią1 d l 
Tu ujrzał jakiegoś młodeg<> mężczyznę, I><> hod- '. tal'ł i dru . ł e · brażeń cielesnych. 
który najspokojniej w świecie pakował d . . c b lkme us B1 k_• e M ~lm Ól-0- N:ie miał przy sobie a.ni gr-0sza.. - K-0ń zaś został zabity na miejS<:U. Wóz 
do W-Orków garderobę i bieliznę ZleJ~1? eh . rtwny o atz~ . a1an ~<? Skradziono mu portfel, zawierający i 4 &krzyui~ xe spiry1U6em denaturowa„ 

Juz. mnie '""•ze..J_,,, w. _„tchnął nows.cc;: c!a konśwyć zys c.ad bm~o 'ak~cnRosc około 600 złotych. nym uległy zn:IB~zeniu. . 
- -r"' 1..LUL1 - .... gospou.a.rza 1 o ra go po o ltle J <>- p R ki d ł · d 1 · · ciężlco Romulczyk. mul yk . wnoszyc u a Się o tonusaąatu, 

N. . ·.J-k J d . oczb • h h ł d . . kó gdzie złożył odpowiedni meldunek. I lezna1omy na W'J:uv naszego z10 zte u pec owyc z o z1e1asz w osa- . . . , . . . . . ł Przechodząc przez alict 
ja~z~a. porzucił ł1,!py i zamierzył &ię na4 dz()no w areszcie. . W kilka ~n: poz.me1 zł_odzie1kę UJę.o. l rozeir7yj się uwatnie, onik· 
kliOO.lcą. ł Romulcz1rik zootał skazany przez są.dl Była to me1ak'.1 .Rywka Gclb'ko1:16w-1 nien kalectwa i fmierci. 

- Njecb się kol~a uspokoi! - rzekłlna: rok więzienia. a Okooowak.i. llł. 4 mie- na, h2.Z stałe~o m1e;sca zamieszkama. 
1 
____________ _ 

clo4 Romub,k - jeatdmy swoi lud.z.ie. sią.ce. SW &kuał iĄ oa 6 ~cy ~..i.a. 



~ ·- -
- Jak długo Franciszka gotuje jaja na 

młę!rko? 
- At wypalę fednego papierosa. ----Fe/feton. 

Irnue,i1 uwial~Y rewiowei 
Zagadkowe samobó;stwo 
zwycięskiej rywalki Józe-

'Jak się miewasz? Oźeniłeś się? A . finy .,,.Baker. 
4dzie ódbyłeś podróż poślubną? - Najdroższy, jakiś ty dobry, te mnie Z Pa.ryza donosią nam: 

- Jeździłem po całej Łodzi. . wysyfa.sz do Kryru-cy na wypoczynek. ~wieł.o.a paryska diva rewjowa, naj-
- 11? -

1 
- No, ~ój Boże, p.rzeciez dla mnie on nowsza ulu~1enica całego Paryża, Jenny 

- Bo ł.ęść wypłacił mi posag weksla- jest też niezbędny. ' Go!der, 'ktora ostatnio w wystawianej 
mi swej klii~teli.. · prze.z „Casiu-o de PaTis'' rewi~ „Luxe de 

QMllM'Wpw! .Paris" zdobyła SIObie wprost bezpirzy.kład 
ne ~wodzenie i wysunęła się na czoło Od ij • •t " d t ł d • - p~ryskich s;wiaz<l sicenicznych - popeł-

„„lm„llll!mll„119„111„lllmlBll„„„.-ai„IEillmlllllllllllllill*EMD dN 

mu f Jił\VI ow os a rugą . zonę. ~~óist::?: Z~a~~ti~n~a;ą12~gom?;s~h; 
•W monotonną szarzyznę gorączko- .o: 1e1 ""':""" . z kulą rew>0lwerową w piersi 

"'Ych dni letnich, przeryWaną tylko . Przed, kilku d-niatni wyjechała o~ na 

Wyścigi konna. 
nudnemi zatargami o podW}'Żki zarob- Od sądu --:" sześć . miesięcy,, WiPzienia wieś, do swej po-siadfo.ści, gdzie zwykła 
ków, wpadł wreszcie pomysł urozmai- ~ przebyw8:~ pod·~a~ letniich miesięcy. W 
cenia. · za bigamję • . _ ~ . . przedeclruU wypadku powróciła do Pa-

Oto wyścigi konne. · · ryŻfi-. Pr.z:fjacięl.e jej zap-e~i.iają, że była 
Wyścigi - nietylko w Łodzi - bu- ~ Warsza"\vy (fo~oszą: J Niezwło-cznie udał się w6we.zas 'do w óajlepszym humorze i cieszyła się do-

4zą dlatego tak tyWe zainteresowanie, W~t~ Cholew;a od kilku jut lat tył P:U-aiJi matja:wiidci,, g~'! duch~y w skonałem zdrowfen;· Pozbawiła się życia 
łt dają sposobność łatwego zgrywania bogobojn.i.e w. sita.me małżeńskim, gdy po b.iałe1 sutannie po ltt?tlcie1 cei;emonµ, po W}"Strzałem ~ ~ter~, ,,, . 
sle w totalizatora. Nie namlętność do znał pewną p.iękną blondynkę, która mu łączył go dozgonnymi węzła.nu z ulotną Post~pek l~J s~wa zagadkę dla ca• 
samego sportu, nie umiłowanie konia, okropn~ wpadła w olko. . blondynką. , łe~ .ot<>czenia i za1ntrygował cały Pa1·yź. 
l,ecz nadzieja zrobienia na nim Interesu . <;Jdlk~d i,ą pokocliał, tru~„ mu b:y!o , Los . zfośli:wy zechoia:ł, że obie pacie -~1~ artY;stka znajd>0wała się u progu, 
ZWflbia tysiące ludzi naJor wyścigowY wys1e~e~ w „starym . d~u z .parną C.OOlewm">'.' zawar!y :io: . robą znajomo·~ć: sw1ęit.neJ. ~~fY·. ·~ył·a ~loda, wesoła, 
gdzie UC7,Ciwe i sympatyczne bydlątka .. ~hole~. Wrrayikał ~ę na ra.ndk1, wy- ~c.z.ę~y IS1Af r?zmo~ ~ temat doli il. c~ętn.a zyci.a .JJ uzyct-a'. ~ n1czeg1: abs'Olui­
męczyć się muszą za garść owsa dla l bt:e.r~ sa.~ z ,,ide-:łem na d.ługoti:vałe medoh pozycLa ~a~~e~~~g.o. 9d słowa me ll;le r:iozna było wru>0skowac, ź~ zde­
aciechy jednvcb i rozpaczy drugich. wyc~c.zki, wresZ'Cle postan-0wil zamiesz- do ~łr:wa ,.,zmówiło Slę, ze o.foe są :ro- cy.du1.e się. ~a na„„ samowolne po-zegna-

Na wyścigach tych napewno robi kać z nową wybranką ~rCfi. . . nami Jedn:ego p" Cholewy. . . . rue się z zycae:n„ .- . 
Interes tylko ten, kto nie gra. Lecz ta- _ Lecz, będą~ .. czł?w1ek~em. :przywią- • Z,aW:r.zała &rn;ew,em. pr~woWita .- .t.~. Od ~e"W"llego. cza;su uch.od.ziła, Je.:'.n-y 
kich ludzi jest djabło mało. Ryzyko po.- za.n~ do trady~1, me _ch1C1ał zyc. w .g:rze p1e:wua - m~zoiika quz na <!rugi &:eń Golde.r za zwy.c~ę..ską .rywalkę Jo~eh~!Y 
ciąga l ludziska zgrywają się w totka. chu 1 ~tanowił, t>o~o t~. da~- :m.i-o~ła ;;'kargę do prokura>fpra, ;O&k~z.a- Baker._ P~wy--az-:ł.a Ją, wprawdz.ie me 
Kto tam nie gra? I Wszystkie stany, n.ego ~u ~łże~~~. o~ć m.ę Jl\C mewie.mego towarzysza o btgam.1ę. tance;m, ale za to rueporown~ym humo7 
tłlcie, zawody. po r~ drugm., z '~wł~YUl amol.em. . Młodego żcmkO&ia wycwaino z ciepłe r~ ~ tem.p~am.entem. .Te.mi ~chamt 

Przyjedzie trochę go!ct z Warsza- • W•domo .• !14 ile. zahi~ów ~~y ~ gniazdka i osad.zo.rio w arearJCie. W są podbiła .110bte ~ szybkim czas.i.e ser-ca 
wY I ol(ollc. Zawodowi gracze wy:ścl- ~ ka+.dy śm.iertelmk. rum skompletuie_ dzi• Oikręg.owym oskarrony tł~~ wŚi~kicli.P!1~Yza.n. . 
go\Vl spłyną z cal ej Polskf. Zarobią . ho- dbkumeaty, ~e~e d<> zawucu ~u- , &ię, ie .tylk? dlaie~o . sf~łs.zował. doku- ~erć leJ Jest dla Pary~. t~ w1ęk­
te~. restauracje 1.„ szoferzy. Dla taksó bn. !'rzeb~ ~ć . ~ '!' ~ ~en.ty ' w~~ł ,n:laljaw.icld ś1ub , ~ mną, ko ~ zagadką, iż przy~ 1e1 ~e mQg.ł~ 
wek każdy dzi ń yś 

1 6 
t l t j _ WJ'C.iąg. z ~s.tąg ~ud.nosa i wiele mnych bietą, by leJ il. d.zieoku. które miało ł>yć~ natu;y erotycm':l, W szelki1e plmki. 1 

błuszko. e W c g V: 0 z 0 e a i>;aPlerOW t ~opiera 'W't~y D!o~ stra- przyjść na świat, 0\5.rezędziC przykrości. doete.kama w tym kie:ru~u. -okazały Sfę 
c· I b~..t b d . d ł ć' st' ciłi.'Wolność 1 zaprzą.dz się w 1airzmo ~ - Nie diclałe.m ich wydać na łup żło ż~oła bezj>odsławne, ch-0Claz węch pa.ry-

taki 
ie

6
rawek ń'Yk,ol Y śl~Włe_dz e e, eo t6kie. śllwych 1·ę-.1'1·ów - skich reporleT6w. i __,1przyjaciółek'' jęst w 

m zg o s my „ W1 ząc WY1'ZU- J kiet b' ło dziwi • · · "' 1 .... „. t k'erunku - · tak b dzo 
cane z taksówek masy ludzi. Powolf to -~-~ Y ł z Chemel 0~~ k . sąd ob-ę~wy .bioi:ą-c pod uwagę po- nyml i „ zazwycza.J a.r „wy, 

61 k i b d 
IImmmym sza em p. o ewy, 11Ue\4y po orne nrzyzname saę Oskarione.to do a azczy -· 

wog e on e ę z.iemy wtdzlelf · tylko prze'"'eniu swoich dokumentów irw-zeko- · ~ 'ł '--- 6 · ,-c • 
na torach WyśclgoWYch Da ni · t j 1·- r wmy, ~~ mu, iK:arę -clU nues1ęcy 

. . . · . w eJ o esz nał się że mu· tam · wypisano żona.ły„. · · ·. 
cz~ był 1ak.1ś sytl)patyczmeJszy stosu A ' .. " . WJięzie:na•. 

TEATR MIEJSKI. 
Dzlś o godz. 9 wię.cz. k<!p.italna, arcywesola 

farsa· amery!Jcatlska "Jutro pogoda" z Micha.km 
Znk;e.m. Stefanią Jartrowska.. Ireną Orywii1ską. 
li. f..apińską, wt. Ziembiński i T. Krotke. 

nek między człowiekiem i koniem. Dziś . to ~andal ~ rzc:kł d~ SWel duszy · Oblie zony wysłuchały :wyroku pła· 
mas~yna w modzie. Przez tyle wieków 1 wywabił czempręd.zęJ fat~Jfe słowo. CZl\'C· . •,,; 

nosił i woził ko1i człowieka I dobrze im Był :z. powrot~ ,,,kawalerem • :. . -
·razem było. Teraz niewdzięczny · pl.n · DODATKOWE PR_ZEDSTAWIENIA „GOLEMA" 

W®ec tego, że 16 dotychczasowych przed­
~awieó „Golema" nl.e wyczerpały i w części te.. 
go olbrZYmiego zainteresowania, Jakle sztuka o­
badzłła. dyrekcja w odpowiedzi na liczne zgJo.. 
szenła ze strony szerokich sfer lntellgencJI za. 
wodowet bdQWSkiej ogłasza Jeszcze pleć dodat­
ko~b. nieodwolalrue ostatnich, l>owtórzeń te­
go wysoce fnteresuj;i.cego widowiska. 

$tworzenia '\iryparl się swego przyfacłe 
la i p'Osluguje się motorem. 
t. Jak na urągowisko zajetd!a J~r;e 
autem Pod nos konia, któremu kate ble 
«iać, fak waoatowi. Mało Jeszcze, -
przyjdzie takie biedaczysko spienione 
zbite ostatnie do mety, to naurągają 
mu.. naklną się wszyscy zawiedzeni, 
Jakby nic innego nie miał ten konik . do 
roboty, tylko ducha wyzionąć na- me­
cie dla kilku , głupich złotych, które 
chce kosztem jego tycia zarobić gra­
jący tłum. 

Nigdy też nie można być pewnym, 
który koń odniesie zwycięstwo. Wszy 
stkie faworyty, konie murowane, pew­
niaki, bardzo często lekceważą bieg i 
wcale nie mają ambicji dojścia do mety 
P.;ietwszym. , 
· • · Na jakie konie macie stawiać? Mo­
gę udzielić kilka rad skutecznych. A 
więc przedewszystkiem na tego konia, 
który najlepiej się podoba i który ma 
najwięcej szans zwycięstwa. Następnie 
tylko albo na numer parzysty, lub nie 
parzysty, dalej na konia, prowadzącego 
przez dżokeja, którego w tym dniu ca­
ła rodzina gra a wreszcie tylko na tego 
konia, który pierwszy do . mety ma 
przyjść. - Wówczas wygrana pewna. 

Lub on. 
„llmll„„B!llllliaMJm···-•4Ylillll•RWBllllllMI„ .„„„. 
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Fałszywy ·czek ni · 56.000 złotych. 
Nowe oszustwo warsza~skiego „niebieskiego ptaka". 
. Z ·warszawy donoszą: _ I skradzionej mu jeszcze przed rokiem, 

Fen~meńalny <;>sz.ust R.oman ~ajdel w.laśnie .w okresie ·~ert:raktacyj z Roma­
zaledw1e przed m1es1ącem zwolmony z nem ZaJdlern .o dz1erzawę dóbr rycer· 
więzienia za .kaucją - znowu osiadl za skicp Skarszewy. Czek wystawiony 
kratkami. I znowu ~a oszustwo na szko· był na dom bankowy · Win~entego Wo­
dę 'dóbr rycerskich Skarszewy na Po- łańskiego, z którym p. Oldakowski już 
morzu i wielu mych majątków p. Ada- od czterech łat J:t·i~ prowadzi żadnych 
ma R.awłcz • Oldakowskiego (Smolna interesów. Bank op~trzyl czek uwagą: 
13). „Brak pokrycia". 

Tym razem chodziło o sfałszowanie \\kzwaino policję, która postanowiła 

PrzedstawJ.oola dane będą od PoJutrza, l J. 
wtorku do soboty wfączrtie. · 

Ceny ..znacznie, ~niżom!. 

( 
NAidroższe mielsce ~sztować będzie 4 zł. 

czte1;y zfote); . '' .„ 
a.nety w kasie z·amawiań w ou.kierni Gostom­

skieg;o od dz.iś od U rano. 

TEATR POPULARNY. 
Z Powodu przedstawienia „Chaty za wsią" na 

wolnem powietrzu w parku „Wenecja" dzi.ś, w 
niedziele 15 b. m. przed$.tawienie w teatrze przy 
uL Ogrodowej zostaje żawieszone. W razie zaś 
niepogody pr1;edstawienia· odbędą się oonnalnle. 

czeku p. Ołdakowskiego na sumę 56 ty- w pierwszym zrędzie zbadać personal­
sięcy złotych. Sprawa przedstawia się ja właściciela czeku, który oddal go do 
jak następuje. P. Oldakowski, powróci· protestu - niejakiego p. Jana Bielou-
wszy z dluzszej pOdróży, znalazł w sowa, Szpitalna 4. . · "CHATA ZA WSIĄ". · 
mieszkaniu swem zawiadomienie rejen- - Okazalo się iż droga -była właściwa Dziś 'Im ra;- drugi wielce ciek~we widowisko 

ta O P t 
' · I · od -. d ' d. :ł d l b . , ,,Chata za wsią" na wo-lnem powietrzu w parku 

r<_> es~1.e Cze m. - . l . ~az.u ,oprow~ Zł a O Ce U, QW1em 11Węn1:1cia", które na wczorajszej premjerzę spot 
Pomewaz p. Ołdakowski czeku na w m1eszkanm B1elousowa zastąno "jego kato się z tak gorącem przyjęciem przez 1.>uhli­

tµ~ą sumę .ostatnio ~ikom:1 nie wyst~- serdecznego p~zyjaciela, Romana· Zaj· l czność prz.epelniającą_ wido~ię. P~enet~c~nym 
wiat - p..ob1egl do reJe:nta l kaza.f sobie dlą. Badany Bretousow zeznał iż czek brawom me było "'.Prost konca, tance, s!11eWY, 

d t · • k t' k f t t z 'd I k · . 'k. były gorąco oklaskiwane przez rozentuziazmo-
pr~e s a:v1c za wes )onowany cze . s ~tSZ~wa1 aJ e . z s1ązecz· 1, skra- wanych widzów. Przepiękne naturalne tlo, ma-
Juz na p1~rwszy rzut oka p. Ot<lakow· dz1oneJ Oldakowsklemu. lowniczy t~ren i wysoc-e artystyczna gra złożyły 
ski stwtęrdzit, że podpis jest sfatszowa· Obu przyjaciół osadzono w więzie- się na, ~1itą całość daiącą zadowolenie nawet naj-
ny a czek pochodzi z książe·czki niu. - bardz.ie1 wybrednym gustom' Spodziewać się zą-

•
••••••••••••••mmHB1Ellilllll tern należy, że tak dzisiejsze jak i następne - r• '*#* . "• przedstawienia, które trwać będą codziennie do 

\• soboty 21 b. m„cieszy-c . st-ę będą należytem uzna-

c ł d • ? niem, a · tem samem 'powodzeniem. Pnczą tek o us Y. szymy przez : ra JO. ·Przedstawief1' punkualnie o god·zinie 6-ej wiecz. 
Park otwarty dla publkzno§ci dzisiai od godz 

NIEDZIELA. „Dzieje ruchów rewolucyjnych w Rosii„ - od- !1-ei rano, od . poniedziatkµ zaś o ~odz. 3-ei 'po 
10.15-11.45 - 1' ransmisja na:bożeńs.twa z czy,t Il-gi p. t. ,.Reakcja w dobie p~powania Mi- potudniu, od godz. 5-ej koncert orkiestry. Przoo­

katedry poznańskiej, 12.00-12.10 - Sygnał kofaja l" (dział „ttistorja i sztuka") - wygłosi sprzedaż biłetów w k<t'Sie teatru popularnego Od 

l cki K k Prof. Lu„wik Kilt czyn' si''"', 19.15-19.45 - Prz-.,. godz. 11 rano do 3-ej po pot, w kwiaciarni B-ci 
czasu, iejnał z wieży marja 'ej w ra owie, o- "' "' „„, D k k" h d 
raz komunukat lotniczo - meteorologiczny; 12.10 wa. 19.45-20.10 - Odczyt p. t. „Najważniejsze .ym oktws ,;~ 0 

. f.~~: 9odzrano do 2-ej po pol., 
-15.55 - .Przerwa. 15.55-16.00 - Komunikat odkrY<:i!t w r. 19.28" (dział „Odkrycia- i wyna- b ipar 1 „wenecia uu g · 9 rano do 9 wiecz. 
meteornlo-giczuy. 16.00- 16.20 - Odczyt p, t. lazki") - wygłosi inż, Eug, Porębski. 20.15 - ez przerwy. · 
„Hodowla matek pszczelnych" (dział „R!Qlnic- Koncert wieczorny, po-pula my (orkiestra filhaT- v•/ wi.ęy, d~iś w~zysc~ spotkamy się w parku 
two") - wygfosi prot Jan Biegański. 16,40- manii warszawskiej z Doliny Szwajcarskiej). i' d:!rc~Ó; re:: e sp, zi~ cz.as wśród zieleni 
17.00 - Odczyt p, .t. ,;Najważniejsze wiadcmości Wyk-0naw.cy: Orkiestra 'Pod dyr. Tadeusza Mil- ę P - cyganskich. 
i w*"'"'" rnlulm" - . wyglo•I p, s'""""" wckiowi~• om '"'iści. 22.ll0-22.1)5 - s„ •• , I I 
MędrzeF'ki. 17.00-18.30 - .Koncert popularny. cza:sti, komunrkat 1.otniczo-meteorolo.giczny. 22.05 . n h .. cl„ „ ~- 1• -
Orkie'S.tra f.ilhanmonii warszaw'Sk.iej, orgąnizowa- -22.20 ~ Komumkaty PAT-a. 222h22.30 - s:rzec o ząe przez u 1rę · 
n.v wespó:ł- z wydziałem o~wiaty i kultury ma- Komunidcaty_: . policyjny, sportowy, oraz nadpro-

1
1 rozefrzył się uważnie, unik· . . 

gistratu m. st. Warsza'wy. W programie utwo. grat~. 22.3tl-23.ąo, - Transmisją muzyki· tane- niesz IJalectwa i śmierci. 
ry Orif.,,.'l. 18.30-18.50 - :Rozmaitości. Występ czneJ z res.tauracJi „Oaza"., 
art. dram. W. Pawłowskiego. 18.50-19.15 -. · - · 
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Królowa londyńskich. 
powędrowa.fa na· pół roku do 

klubów'łłędzL mlaszkaniowa . malką zbrodni. 
• • • ---.:o:---.• w~ęz1en1a. 

Sfery towar.zys.kie Londynu mają na- c6rek ~ła zamąż za lorda Clifforda, Zamordował trzech swoich małych 
reszcie semację. Pacią Katarzynę Ma.T• druga zaś za hrabiego of Kinnoull. k ,,. • • 
rick skazano n.a sześć miesię·cy wię.zie- Cała ta ro.dzinka ma u.dz.iały w DOC; s y n o w . I z o n ę. ma. ' nych irnteresach pand M,errick,.. a honory ' F ~ Kążdy wytworny mieszkaniec Londy domu czyni zaś ~i Clifford, oraz hra- Sensacyjny proces we rankeurcie. 
nu, -po go.dz.inie policyjnej pragnął wypić bi.na Kinnoull. Duszą całego · przedsię-: ' · u1dankę whisky z wodą sodową lub bu- bforstwa . jest jednak ,,mama" M.-..r:rfok, Przed są.dem przysiięgłych w ~ram>k-1 z.1nalazt w nies.zczęślliwycli Wiechmalfl„ 
telkę szampana i chciał jednocześnie lt.-b, jak ją niektórzy nazywają · „ciotka furcile nad lWenem staną,ł 30-letm fry-

1 

nach. 
przy tym miłym zaięciu zna!.etć &ię wy- Kasia". . . diery&: WliephmaJll„ któr,Y poclU)d-nitł ooJ- . Zac:zęila ~ię waJ11ka .na ~derć i ,żyde 
~cznie śród swoicli ma doskonale panią Ciotka Kasia j.est ulubienfucą stałych st:rasz.n'.ilejszą z;e zbrod.I111: zamordował m1,ędrzy obiema rodlzinama, z lkltórych 
Memr.k:k. Ona to bowiem jest właścidel- bywalców iklubu, . głównie dlatego, te w trzech swych małych synków i żonę. każda oba!!"czona dz.1ećmu, tkwir po uiszy 
~ Cecilklubu, najtańszeg'O ii najbardziej sprawach pieniężnych me m:a kobiecej Zbrodnfia ta talk niilestetv częs;ta w dlugac:h :i troskach. zamkniętego w Londynd.e klubu nocnego. drobiazgowości ii niejednego iuż wyrato- w sp01beczeństwach piQIWO!}ennvc'h ni:e Wfochmam~ wci:ąż bez zambrku, za. 
M~ założyła ten klub wtedy, gdy po wała z poważnych kłopotów f.inanso- przed:stawiaJaiby sipe<::jailne:go ~nte1r.esu, czyrna wl~gac z komomem; &im mer 
licja uważała u koruecme zamknąć na- wycli. Wie on·a zawsze bardzo dobrze, z · gdy;by ni'.:: faikt, że ~zestę;pstwo Wiech- ~~zą.c .się na swym su~!ioikaitorz.e, za łriące do niej kluby ,,.Mauhattan", „Sre kiru ma do czynienia, to tez ntl,gdy nie rnanna, któremu ' lljie starczył.o Już od- l1Jlepłacen;ie, na1;naw1a. s.k~ept1\·air,~a ktor L·-
bmy pantofel" i wiele, wiele i:nnych. zapomina, ze tak ulokowany pieniądz \Va!ti· na ode'brainlie sobie życ'a. popeł- m1~ sam Jest wiele W Ji11i1e111, by me da wal z poli~ą Merric.k stale miewała za- niezwykle się opłaca. n-iiońe zositało na tle nędzy mieszka,ni0- Vbechmainnom na '.kredy.t. . , , ·-• · · W a;tmO'Sforze nędzy, z.aw1Jś.cll. zfoSCl, fargi. Ska.ZywallA:> ją na wysokie kary. Przez lat osiem Merr.ick z całą Todzi- WCJ . k · h ...1-: " d 

N · n.i.o, 1'ak ..,,rzed:sta-..Viiia.1"" s"ih tira'O"iczne, szy. an wz,aJemn,yc , uZ<i't-ją s1~ w y arze Naie bolało ią to w.cale, o:wszem, płaciła . na. prowad7..J.ła dziwne bardzo życie. -O·C vu 11 · ~ '"" '"" ... - t 1 Ch · ··b h' · · a tak :posipoliiite obeienn:e dziieje tego czlo- n.ia r\,ipros~ gro esmwe. .oc1az y 1. chętnie, gdyż w ciągu pa.ru n:ocy riai·wyz- była dla nńclt dniem, a dzień nocą. Wszy- wi~a. Po wo'"·ie, podiCZaiS kttórtej wst"- srorja kuchirni1 ga'Z-O'\Vej szą nawet karę odbijała sobie z nakła- scy wstawali zazwycza1' o 4 poipołudniu, ••• '"' w 'l · l ł · c,~. -~ · 
Al ~f.il' .iialko 16-1'.etn~ oc.hotnlik do wo]sika, oo,_ e w.spo ne1 me m1 ~mmelvW :t dem. Zamykano jej kluby. e i na to a o 5 zi'adano śnia<lanie. Obiad był dopie vu · nr· h • b ,i._ nll 

h · ' stall' WJ1e1ohma1111n ur:z.ędnlikiem na lmlen. vv•tec marunow Y'łlit ma:szy ra g-az'Owa, zna}dydała radę, gdyż po 24 godrinac po ro o godzinie trziiciej w n<>cy. Po dwu laitac'h WS1talł Jednak zwo!Lruilo:ny !ki~óra d:iLaiłaJła po wrz.ucenii.u odipowiJed. 
siadała już nowy klub w imiym lokalu i O w-czeS1I1ej r~ej godziitle wracała z tej ~idy pod zrurzwtem . ri~użyć, i nJi'ej i'lośdi mo!llet do auromatu 'U!młies:roro 
~ inną nazwą. pani Me:rrick d-o swego wspaniałego mie od· ·teJ· ah'wi·iqi zacz'"ł "."' '.e. staic"'"'Ć coraz nego w ipiwnli,cyi. Siarnme.r mbr.onilł PO!IUeważ ws.zeLkie datychcz.asowe s2lkania,· zna:....ru•,'ąceńo &ię w naJ'pię.kn:iej- ,.. """" ,,.... '\Ii· l h~..11„:ć .i, :... • ,.... '5 l ł nl~"'·J' i 1ni\lżeJ', n-Aioow:"it wsoollldićh za"'ć, V\lile.O ltnainJ111orn '\V"IC! 'uwUl ulQ p'.lh.Vttl'l•CY, lr<>dki karne nie osiągas-.· slktrtku, wię:c sze1' częśd Lond"UIM. • u, a ohok niej · eża a ~ .r)lu - '"' h•" d "'- · t t n~ ..:1 .1,_ -~ • ., ;- pośreO;ruiotwa, handllu, afte me mu się nie •11„1"ller ząc ~ gaiz JeSI. Yłll:\.O UN ll'leg'O i ucięto skazywać Me:rr.iclt na więzienie. olbrzymi·a teka z pieniędzmi, sta:now:ią- wilodlło·, znli:k"<l Die .mdialł ~v. • jego lrodzhiy. 
Lecz i to nie działało na ,,królowę klu- cemi wpływy nocy ubiegłej. · Zaraz po -t lt'V'U6"""' Po ted nastą(liil szereg mwrydh llZ.J"· 
b6w nocnych'', jak ją wszyscy w ciągu przybyciu do domu rob.iion.o ra-chune:k i Te ~ ma:terJa)ne i tros!ka!ł o WY- ,kan. , 
wielu la1 nazywali. A podczas ostamiej wciągano wyd.atk.i do książe~. Potym d:o żywienie inny ii trojga d1Jie0j ·b'1 y.by je- Sw'iiłero upraim b1e1!ima Wioc.'htna,."t­
sprawy sądowej wyra:żono się, iż Mer'- piero Merriok siadała znoW:u oo śiuno- dna!k, w,eidlług w!łasnycih ~ów osJmr:żi0- tlfÓW spadl:a wra~ z sznttrem brukając Sit 
rick jest najupoTczyws:zą ze wszystkfoh chodu i je-chała d-o bamku, - by ,·wpładł ńiego Illiae111. gdyby nie br:ak właJSnego rW piasku; przed d!rzwurami w Siienii ja. 
przekraczających prawo. z jakiemi · kie- piieniądze. Nieraz też było juź południe, dachu nad gftowa. · tkaiś ręka ustawa'!łai w nocy sttc:;łek. 0 Jct-6-
dylmlwj,ek policja miała do czynienia. gdy można było pomyśleć o spamu. · Rod!ZliM 'V[ecbmanm,ów. niłeszłkab ry Wlracający W\i!eohmann po~ glię i 

Pani Merrfok, mająca dziś la<t 60, z Pani Merrick .z łaski sędziów angiel- mazu :..v Morle1tden. Go:$podarz. od kllló- prirewr6cliił'; klamka wYemairow1a1n:a by. 
pochodzeoiia irla:Qdka,, cieszy się sZ1cze- slPch będzie teraz mogła pół ,roku wy- rngio odtniajmo\va1i .IJ)oik!ój, bv!ł Olkróini- iła n;ileczY'Srośc'ilamtt; oo dttiu:gti d7Jlień za,. 
gólnym uznaniem kół towarzyskich Loolpocząć. Jest nietylko nadzieją, lecz na- kihem. Zalbronfalł on \'.\~iloohmairuno\ye:j nty!ka1110 IW10dię w. wod~gu; giinąlł k:lu.cz 
dy;nu, lubią<:ych .ży~ie nocn.e, jeszcze i wet. pewn«;>ść. że ądy wyjdzie ~. W'-ięrienia pra•ć w ppkoiu pie'l~.z.lkli dll'k?lra. a ·kii€.- od ustępu. 
z -mil<> powodu, ze 1est teśet0wą d.wu an- zab1erz.e Stę do pracy z podwo1nym zapa dY'ś w p:rzyistęplie wsc:iłek!tośdt 'W!P'aidlł dlo Słowem, tycie sublokatorów byto 
gielskich arysitokratów. Bo jedna z j~j łem i sdlami. ilziby i sliekiierą IPOt'ąhał mehbe swych 1o- nleustającem piiekłem. 

~tatnłJka IUiJUlb marek IDllłOWJ[b. 
kaitorów. Wkróbce potem Wliecbman- Na: domi'air złego Sotntner O& pr.zlell'. 
oow.iie przenoszą się d.1o f'iratl'k:fmitu. Afe wy gtro7Jł ~~11!n001 .~ lot6.. 
il· tu n!ie wied7.Jie w ~ łePilei W OOWJ'lt1 ira ~~gnętaby m sobą bezdonmość, 
domu robomfo.z:Y!lll odniajmuJ1\ pcijroj od .rozłąkę todlz'!lny i t dl. • 
beudbotnego bronrownika Sommera. l(~tait tej mę:k-i. byli ~jszy 
Liczy on sublokaitorom 40 marek mie- Vv" ś-wieoie: 

Og6lno-światowy związek poczt wydał ka Brytanja ze sumą 840 miljonów f:ran Slięc,z~ m i:>Okót gtly komorne zai cal?e Wiedhmann, (b_prow\ad!zonly do a1ta11ru 
w tych dniach statystykę w sprawie ków złotych. Następnie id'a·:państwa w caiter{)lj)IOl~ojo.we. miiieszka.nłi•e wv.nosi 43 00TW10wegó s.traszilliwen:lli oodziileninemi 
zużywania przez poszczególne państwa n~tępvjącym potządk~: Nie!llo;v. rra!1- ~ąn:lkii. wąeootttanni 2ga~ Si,e. na tę SU- praejściam~. 1.1amordowowalł ca!ła SWQja 
znaczków pocztowych. Wedle tej' sta~ c1a; \\lochy, Polska, Japoma·, ·· AustrJa, ,mę, ~Yil11·ÓW'~sizy sob:ię mytwwność rodlz1lnię. ale llllte v.wistarczy(ł\o mu już .sza­
tystyki najwięcej znaczków poczto-..vych Szwajcaria. łfolandja i liiszpanja. : · I ~uc:hn1 i p'ilw.mcy. le'ńsitwa na ita~gin!iięciie &1.ę na -wtrasnie źy-
zużyła Ameryka. Cyfra zakupionych Charakterystycznem jest," ·że w Tur Ty.mcz:a.siem małżeństwo Sommerów lciie, ii oto, slranął przed s-adem. 
znaczków w Ameryce wyniosła 22 mil- cji zużyto znaczków pocztowych 11a o:.. I rniie naieży · d:o naJ:~z~śliiwszyeh. Ona Tmgetllja rodztliny W~eclmna,nnów jest 
jardów, - oo przeliczone na banknoty ~óln.ą sumę 4 n:tiljonó\\;" fran~ów żfotych: je:s.t ~ł'()tilJLwa d zadlyta1; '9'11- ww~ae. pa„ jedna z ty;Ju ,powojenll!yio~ .traged1jł, porw 
daje sitmę 2,7 miljarda · franków zło-,. a więc zaledwie tyle ile zuzyto w Gdan ł tol!()lgi1ez.ny tyip, ,~ecZl[ljle sz.Uikaiiący o.. sta1ly1Cl1 nia t'le mjs11JrasznlleJS1Zycll z .niędlz 
tych. - Na drugiem miejscu stoi Więl- sku. - _ . ffar dla swych wyibuohów. Of.iiairy ta.kfo _.nędzy mieszkamdowej. 

'8111.__.__.__..__.._ ...... _..__ ....... _. .......... _. ...... ._ ... .__„... Odtąd rozpoczyna ~ię nas.za wspólna MarJa pocichu na palcach podsunęła 
a..\ llllrBERNBROUX. "\a.„, poniewierka na szerokim świecie. się do łóżka męża.. Ja zatrzymałem się 

- Pomożesz mi? ~ spyta la cicho w drzwiach za kotarą, trzymając br011 I „ · ---· „ . -- \ Marja. gotmyą do strzatu. ' PRZE!KLan~Two KRWI ,. -Czego żądasz, Marjo? - spyfalem Wytrawnie, omijając krzesła, . tabo· I · li U łJ · \ nieco zdziwiony. rety i stoliczki, starając się możliwie 
l ; .• I Wiedzialem już wówczas 9 · miłOści< lekko stąpać po dywanie, skradała się I ' POWIEśC SENSACYJNO-KRYMINALNA. . ' ,. · "\ Marji ku panu. Nie moglem mieć do niej Marja .. · 
łP'I - · .„„ urazy, nigdy nie ćzynita mi ol,Jietnic i , Wzrok mój przyzwyczajałem tym· 
~--------------... - ... „ ........................... „„ nie. łudziła mnie, ~e kiedykolwiek- 'be- czasem do ciemnoś-ci sypialnego pooojn~ 

13) dzie mogla mi być ~zajemną. Byliśmy · Naraz· usłyszałem lekki szelest, po-

- Panie Limhurg! Dalej następo­
wały wypadki z 

0

blyskawiczną szybko· 
ścią - rozpoczął opowiadanie Rolf. · 

- Opuszczając willę Doringa, w 
której pozostała Marja z oddanym nam 
dozorcą. zauważyłem w odległości kil- · 
kuset ~roków pędzący samochód. Człon 

' kowie szajki jechali w moim kierunku. 
Spodziewaliśmy się z Marją ich wi­

~yty, ponieważ dla uzyskania kUkudnio· 
wej zwłoki w c~lu rozprawienia się z 
Doringem pozostawiliśmy kartkę u do­
zorcy z podrobionym podpisem hersz­
ta, w której polecał im natychmiastowe 
udanie się do Bordeaux, gdzie będzie o~ 
czeki wał ich w knajpie , ojea "Menelau· 
sa" z grubszą robotą. 

Dozorca, nasz człowiek, opowiedział 
~myśloną bajeczkę o naszym nagłym 
wyjeździ e. 

Mimo sprytu i przebiegłości starzy 
włamywacze dali się wziąć na ten ka­
wał. 

'- Siedziałem zamyślony na tara­
sie od strony ogrodu. Pr~edmieście ber· 
lińskie Spandau układało się .do snu. 
Zdała dobiegał tylko szum wielkiego 
miasta. 

Zlekka drzemałem, gdy ktoś mnle 
trącił w ra1fie. . 

Przedell)ną stala Marja, dla której 
poświęciłem mój dom rodzinny, st~dja, 
przyszłą karjerę. Kochałem ją do sza­
leństwa, jako śliczną có'rkę zamożnego 
szynkarza. Niestety dziewczyna nie by­
ła mi wzajemną. Aczkolwiek teroryzo­
wana przez rodzic6w nie chciała rów­
nież zgodzić się na malżeństwo z Do­
ringem. 

W reszcie stoswnki domowe tak się 
ułożyły, że opór jej począł słabnąć, po­
częła się wahać, wreszde pod nacis· 
kiem naiwnych rodziców wyszła za 
Doringa. Gdy wyszło na ja~, kum jest 
ten pan naprawdę, było już zapóźno. 

Rozpacz rod~iców Marji nie miała gra· 
Maria i ia tymczasem rozprawiliśmy nic. 

,., się z Doringem. I Wówczas postanowilem być stale 
Herszt nasz musiał zawsze mieć ko- .przy boku ukoehanej Marji. Roz4mie 

goś _.ze swych kompanów przy sobie. pain, że Jedyną drogą byfo przystąpie· 
~ltyczneJ nocy wypadł mój dyżur. ~e do sza,iki. · 

p_rawdmwymi przyjaciótini. tern głośne rzężenie i chrapliwy, z«ła" 
- Chcę dziś skończyć z nim ._ po- wiony okrzyk: 

wiedziala Marja, wskazując głową na - O! Bestje przeklęte! Kto to? 
sypialnię rnężowską, skąd dochodziło - Doring, mężczyzna o atletycznej 
glośne chrąpanie Doringa. budo~ie, mimo zadawanych mu cios.ów 

- W dłoni Marjl błysnęło ostrze fin· zerwał się na posłaniu i przekręcił kon-
skiego noża. ~ takt. 

- Przyciągnąłem ją ku sobie i u·:a- - Widocznie osłabiony z trudem r 
towalem w rękę. ,.;, sitowat\vygrzebać ·z pod poduszki nr 

- Dla ciebie, Mado, wszystko, cze- wolwer. _ 
go żądasz - odpovried?:ialem, sięgając . · ._ · Marja natomiast, ta spok0jna, za• 
do kieszeni po rewolwer. wsze ulegta i spokojna Marja w -;zale 

,__ Czekaj, ja pójdę 111aprzód. Spi, jak zemsty zadawała mu cios za ciosem. 
bóbr. Spieszmy się, za chwilę może być omijając ' starannie okolice ser~a. 
zapóźno - rozkazała półgłosem Marja, - Oczy wyszły jej prawie z orbit 
której twarz zdradzała najwyższe zde- była półprzytomna, cała pochłonięta .je­
nerwowanie. dyną wyślą: Skończyć z przeklętym tr 

Czy Doring ma broń?, - spytałem ranem, ale nie odrazu. \iVidać było, ze 
przezornie. sposobu zadawanych ciosów, że mimo 

- Z pewnością, zawsze ma rewol· podnieccinia zmierzała do przyiporze· 
wer pod poduszką. Gdyby się obudził nia mężowi jaknajwiększych cier.pień. 
staraj się strzelać ostrożnie, aby go nie Doring gwattow.nym ruchem wyclą„ 
zakatrupić z miejsca. Chcę, aby się mę· gnaJ rewolwer, dal dwa strzaly na o-
czy.ł - wydawała mi zlecenia Maria. ślep i kfzyczał, pieniąc się ze złości: 

- Na jego nocnym stoliczku leży ie· - To ty, moje przeklęte ścierwo.. 
garek van Limburga.. Beż względu na Taka twoja wdz.ięczność._ Oh! Obi 
w;nnik naszego przedsięwzięcia zegarek Djablic9 .• .,. . :{D. c. aJ 
musimy dostać w nasze ręc~ 
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Dwa rekordy. 
Austrałijsłd rekord na 600 konnym ' silniku 

i polski rekord na... 16 konnym silniku. 

Kolej przyszłości 
zmieni znacznie S\VÓj wygląd. 

Automatyczne zwrotnice i automatyczna sygnalizacja. 
- Cuda techniki. Po przelocie Oceanu Atlantyckiego 

przyszła kolej na Ocean Spokojny. Od 
roku przeszło Australijski lotnik Kings­
ford Smith wraz z 3-ma towarzyszami 
opracowywał szczegółowo możliwośc 
przelecert.ia pona:d Pacyfikiem z San 
Prancisko, Ameryka Północna do m. 
J3.risbane na wschodruiean wybrzeżu 
Australii. Przestrzeń tę, wynosiącą ba­
gatelkę„. bez mała 12.000 kim. (12 ra­
zy z końca Polski w koniec), udało się 
przelecieć dzielnemu lotnikowd z dwu­
krotnem lądowaniem po drodze dla na­
brania benzyny w ttonolulu (po prze­
byciu 4.000 klm.) i na wyspach fidzi. 
Lot z San f rancisko do Honolulu obfi­
tował w dramatyczne momenty. Stacje 
radjowe w Kalifami i na wyspach tta­
wajskich, pozostające w kontakcie z 
samolotem Kingsfą_rda „S o n t h e r n 
C r o s s" (Krzyż Południa) otrzymały 
po 10-ciu godzinach lotu alarmującą 
wiadomość, że lotrt.icy znaleźli się w 
tak zwanej „próżni' powietrznej i że 
g-..vattownie .zniżają się ku Pacyfikowi, 
co grozilo oczywiście załodze samolo­
tu n'echybną śmiercią. Na szczęście -
udalo im się wydobyć z tej opresji i 
zg.owu radjotelegrafista ,,Poludniowe­
go Krzyi;a" wysyłał puez noc całą in­
formacje o przebiegu lotu, zaklócone 
jeszcze raz wiadomością, by okręty 
wskazały samolotowi kierunek wysp 
Hawajskich, gdyż stracił on orjentację. 
I tym razem widocz·nie szczęśliwa 
gwrazda nie opuści~a mężnych lotni­
ków, g<lyż wYlądowali oni pomyślnie 
na wy'Spie ttonolulu. 

W przeciwieństwie do wielkich za· 
granicznych samolotów i do dalekich 
raidów, znany lotnik 1 p. lot. w War- Kolej żelazna mimo, że jest pierw-
szawie, kpt. Babiński zajął się gorliwie szym \zynalazkiem, pozwalającym prze 
najmniejszym samolotem polskim, kon- bywać dfuższe przestrzenie ze znacz­
strukcji inż. Zalewskiego. Maleństwo nie większą szybkością, aniżeli zaprzę­
to - podobne raczej do zabawki·, niż gi konne, nie ul.egała dotychczas żad­
do samolotu (płat jego wynosi G mtr. nym większym i zasadniczym zmianOllll 
rozpiętości), zostało zbudowane wł.as- konstrukcyjnym. 

Znaczne przyspieszenie jazdy kok 
jam~ i konieczność oszczędności mater­
jalu opałowego, zmusza wreszcie czyn­
niki miarodajne w kolejnictwie do grun­
townych zmian w dziedzinie kommfr 
kacji kolejowej. Już t.a okoliczność, że 
eleąnrycz,ność i benzyna wypLeraj.ą co~ 
raz ba·rdziej maszynę parową i stają się 
gMw:neml sitami p_gpętlowemi w dzi­
siejszej komunika<;:ji, stanowi nakaz 
zbyt naglący, ażeby także istotę kolei 
żelaznej d_pstosować do wymogów oo­
woczesneg_o tempa życia. Wiadomo, że 
lokomotywa dzisiejsza pochlania bardzo 
dużo węgla i wyzyskyje zaledwie 15 
procent energji opalowej, podczas gdy 
resz.ta idzie z dymem oo marne. To też 
dzisiejsza technika usi~tt.ie przedews~y­
stldern zwalczyć te dwa zasadnicze bra 
ki konstrukcji dzisiejszej maszyny pa· 
rowej. 

noręcznie przez inż. Zalewskiego w Pirócz nieznacznych ulepszeń, które 
Milanówku, a o „domowym" jego wy· nie budzą zainteresowania laików, za· 
robie świadczyć może najlepii;!j fakt, sadniczo mechanizm kolei żelamej po­
że inż. Zalewski poslu~wał się popu- lega na tych samych starych podsta­
larną kuchenką „Primus" do szweJso- w~h, oo 2rzed laty lcilkudziesięciu. Lo­
wania metalowych części maszyny i komotywa dzisiejsza ciągte jeszcze jest 
jej silnika również konstrukcji inż. Za- wfaściwie tą samą starą maszyną paro­
lewskiego o sile„. 16 koni mecha:iicz- wą, jak za czasów Stephensena. Daw­
nych. niej, podobnie jak i dzisiaj, wsyftvwalo 

Otóż na tym samolociku i na tym się węgiel do maszyny, doprowadzało 
pierwszym p9lskim silniku lotniczym się wodę do wrzenia ł za.pomocą pary 
kpt.-pilot Babiński dokonał przed paru poruszało się maszynę. Jed'yne istotne 
dniami pięknego lotu, wynoszące;;o ulepszenie polega na wzmożeniu szyb­
okoio 150 klm. Jest to raid w swoim kości, spowodowanem ulepszoną kon­
rodzaju b. ciekawy, który powinien strukcją i racjonałniejszern wyzyska­
wzbudzić duże uznanie zarówno dla niem pary. Lecz bU<lowa szyn i sygna­
konstruktora - jak i dla mistrza - pi- J lizacja, jako też nastawianie zwrotnic, 
lota! nie uległy ms~·dniczym zmian.om. 

W wielu krajach Emopy, które majĄ 
wielkie zasoby sil wodnych, zastąpło!l:O 
parę wodną elektrycznośc~ jako sił~ 
popędową; inowacię tę wprowadziła 
pierwsza Szwajcarja, a za nią Austrja. 
Wlochy północne, Bawaria ł inne pa.fro 
stwa. Qs7.<:zędnoś~ uzyskiwana przy 
utyciu lokomotywy elektrycz.neJ, Jest 
Istotnie zdumiewa-jąoa. Koszta lokomocil 
elelctrycznej wynoszą tam. gidzie efok~ 
tryczność jest tania, znaczni·e mniej, nit 
lokomocja parowa. zacbodzl także 

Na rozstajnych drogach 
Klo jest amatorem? 

Kt.P jest amatorem? 
Kto jest zawodowce.ani? 
Bez specjalnych komentarzy na py­

tania te znajdujemy odpowiedzi w sta­
Z przebiegu tego lotu widać, jak tutach klubów i związków sportowych. 

niesłychanie cenne usługi oddawać mo- Sprawa jednak nabiera zupetnie innych 
ie lotnictwu radjo. kolorów, gdy dwa te problematy ujęte 

Na przybycie lotników do miasta zostaną następującemi pytaniami: co to 
Brisbane oczekiwały tysiączne dumy jest amator, ewentualnde zawodowiec 
z całej Australji, w1taJąc niekończącemi w sporcie? ' 
się owacjami bohaterów przelotu nad Trudno doprawdy znaleźć róż.ni­
Pacyfikiem. Wielka to szkoda, że my cę między amatoreJTI a zawodowcem. 
Polacy nie mogHśmy widzieć entuzjaz- Przed laty 30-tu można było jeszcze 
mu, z jak\m witają na szerokim świecie przeprowadzić l!nję demarkacyjną mię­
znanych lotników. gdyż pod względem gzy amatorem a zawodowcem. 
obojetności na wyczyny lotnicze mo- Zamiast analbzować najrozmaitsze 
żerny śmiało pretendować do świato- teoretyczne przestanki podajemy pierw 
wego rekordu. - szy lepszy przykład: A więc: pewien 

A czasby już byt najwyższy zacząć młodzieniec. · powiedzmy dobry nar­
się, gorliwiej interęsować lotnictwem, ciarz, z zawodu krawiec, ni stąd ni zo· 
ktore wstrząsa coraz silni·ej posadami wąd osiągnął doskonałe wyn~ki. Odpo­
św:ata, tembardzieJ, że mamy u nas wiedni ~wiązek zwraca na niego uwa­
pilotów, z których naprawdę dumni gę, kwalifikuje go na reprezentanta i od 
być możemy, chociaż po większej czę· tej c]lwiili krawiec przez szereg tygo­
ści - pracują oni bez rozgłosu. Nasze dni ćwiczy i>od okiem trenerów. Zro­
eskadry wojskowe coraz to dokonują zumiale, it związek pokrywa wszelkie 
pięknych i trudnych lotów grupo- koszty ~wiązane z kupnem i1nwentarza 
wych. Ostatnio eskadra złożona z 3-ch i Przejazdem na miejsce treningu no i 
samolotów typu „Potez XXVII" odle· utrzymaniem , gdyż w tych warun· 
ciafa z Konstantyn9pola i Angory przez kach krawiec zaniedbuje swój zawód 
Bukareszt i Blałogród pod dowódz- codzienny. 
twem Szefa Departamentu Lotnictwa, Wyobraźmy sobie, że krawiec-nar­
plk. S. G. Rayskiego, w towarzystwie ciaa osiąga sukcesy na O!Lmpjadzie: 
mjr.-pilota Manowskiego i kpt. ·pilota wówczas może śmialo liczyć na zmia­
Beselaka. nę swego socjalnego stanowiska. Taki 

Lada dzień również wyruszą z Pa- pan, wędług „ostrych" reguł Oiimpij­
ryża na Atlantyk r:-:jr. Idzikowski i mjr. skich, jesti amator~m. Czyż doprawdy 
Kubala, a w hangarze na lotnisku mo· jest on amatorem. uprawiającym nar­
kotowskiem wspaniały „Fokker VII" ciarstwo z ... miłości do tego sportu? 
przygotowany do dfogiego raldu czeka Drugi przyklad: młody człowiek 
tylko, by por. Kalina z por. Szałasem przed wojną był oficerem kawalerii. 
dostali rozkaz wystartowania, by zno· f Innemi słowy, skarb państwa wyptaca1 
wu pokazać światu co mogą polscy lot- mu pewną sumę za „.nauczanie, ewen-
nicy. · . tualnie szkolenie kadr rekruckich. I oto 
•www ten oficer bez żadnych przeszkód staje 

Pp. Piotrowski i Bira 
prowadzą niedzielne mecze 

ligowe. 
Polskie Kolegium Sędzd6w desygno· 

wala do prowarlzenia niedzielnych me­
czów ligowych dwóch łodzian. Jest to 
dowód, że łodzianie cieszą się wielkim 
zaufaniiem .. 

Mecz Sląsk-Wisła w Królewskiej 
Hucie sędziuje p. Piotrowski, mecz 
Cracovia ,_ tiasmonea powierzono p. 
&.ze.. 

do zawodów amatorskich i„. zdobywa 
nag.rody jako amator. Jeżeli jedn.:tk 
właściciel stajni przyjmuje kogoś do 
jazdy na jego koniach, odziewa go w 
uniform wówczas jeździec ten nazywa 
się zawodowcem.„? ! 

Dla odmiany przytocZYJ"!Y przykład 
z innej g-alęzi sportowej, ~nianowic!e 
tennisu. W pewnym klubie na czofo po· 
szczególnych zawodników wybija się 
mJoda, utalentowana nanna X. Klub 
otacza gpieką te11nis'1stkę: wysyła ją 
na Jren·ng-i za~ranicę, umożliwia l>ranie 
ud~iatu w na!rozrnaitszych zawodach 
poza g-ranica1111d ojczy:.ny i t. d. W ten 
sposób życie taldej „primadonny" jest 
zupełnie proste: jeść, płacić r>ewnc d;e-

ty. które w swnie Pod koniec sezonu sk!rócenie czasu poclróty. DJ.a objaśnie­
stanowia. wcale niezły .... posag. Pan- nia dodamy. te 70 lokomotyw elek­
na X. i.ęst uznawana za amatorkę! trycz oddaje te same a.sługi,, co 100 ma­
Kto może zaprzeczyć? szyn parowych ~iągów ekspres·J· 

Znanym jest wypadek z pewnym wych najnowsz.ego systemu. Także kO" 
amerykańskim tennisistą • amatorem, rnunikacja j.est 0 wrele bezpieczniejsza 
który poslal ar:tykut do sportowego i znacznie uproszczona. 
pisma z odbytych zawodów. Redakcja 
arty.kul umieściła: autorowi wfl)lacifa Wiełką przyszłość maJą w kolejnic• 
50 ztp. Gdy wieść ta dotarła do związ- twie motory Diesla. Już przed rokiem 
ku tennisoweg-0, bied.ny autor wstał udało się lnży.nierom w Diiseldorii.o 
zaliczony do ... zawodowców. skonstruo$'ać maszynę o sile 1200 ttP. 

. .. Podoficer w putku strzelców pod- Zależnie od tyclt zmian w konstrnk: 
halańskich silą rzeczy uprawia nar- cji lokomotyw, ulegnie gruntownemn 
ciarstwo .„.zawodowo. Gdy jednak zaj- przeobrażeni.u także mechanizm dwor­
dzie konieczność stairtowania, podofi- ców kolejowych. Już dzlsiaj istnieją na 
cer staje w szrankach amatorów. Jego dworcu kolejowym w ttarnm w West~ 
zawodem jest służba wojskowa. Czy fa!ji skomplikowane hamulce, działaja.m 
jednak narciarstwo uprawia z chęci, ce automatycz.nie z oddali, celem usta· 
z pragnień? wi1enia lokomotywy, jako też elektryci:; 

Instruktor gimnastyki, który za swą ne automatyczne zwrotnice, które zao· 
pra~ otrzymuje nie płynną gotówkę, szczędzają dużo wydatlków na personel 
ale inną odmiaąę zapłaty, śmiało staje i zapewni_ają zupełne bezpieczeństwo 
jako amator w innych gałęziach spor· jazdy. Główne wydatki w kolejnictwk' 

t 
należy przypisać złemu systemowi 

u„. 
Mam wrażenie, że wyliczone przy- przestawiania wago~ów. <?J:>Iiczouo, ż ·~ 

kfady są tak jaskrawe, że 0 roz:różnia- szkoda_, którą pot1os1 kolem1ctw? tylko 
niu g_ojęć amatorstwa i profesjonalizmu prze_z Jednoraz~we pr~etokowame lokL~· 
mowy być nie może. Idźmy dal\!j. 1 motyw, wy~os1 w N1em.czech 47 fen:­
W olbrzymiej części dla klubów i ho- gów. O?tat~1e ulep"szen1a usun ęb: , .... Y 
teli obok potożonych najrozmaitsze tur- zn~czneJ mierze do.ych<?zasowe brain 
nieje są momentem do „.napychania Glowna korzyść zwr?tmc ~utomatyc~­
sobie k:ieszenr szeleszczącemi bankno· nych ~olcga na _te~, ze mozna będi'..lc 
tami. Czyż w tych warunkach mozna zupelme samodz1elme, bez p_omocy p~r· 
winić graczy, że starnją się choć mini- sonelu ubocznego, na~taw1c zwrotnicę 
malną część uszczknąć z tej pieczeni wedle z góry us~anow1oneg~ doktadne­
i w ten sposób stają się zawodowcami? go S2:ei;iatu .. Taki auto1.nat, istotny cm~ 
Czyż można wini.ć graczy za to, że sta- ~echmk.1, moze ob~ł'Ug1wać w central• 
raj!l się ukryć fakt zarobkowania, byle- Jeden tylko ur~c;dmk,. ko_!ltr.ola 1„1ś po-­
by zostać amatorem? Czyż nie jest to lega na sygnahzowanm sw1etlne:11. 
ludzkie i normalne? W1iclkie braki wykazały równtez 

Nie omijamy prawdy. Powiedz.my dotychczas stare urządzeni·a sygnfl.lo­
sobie szczerze, że rozdział między weł które jakkolwiek naświetlane prą­
amatorstwem a zawodowcami nie jest dem elektrycznym (i to nie wszędzie), 
tak jaskrawy, jak to się niektórym wy- nie zabezpieczają po.ciągu od wypadku. 
daje. Przytoczymy życiowy przykład: To też liczne w gstatt1ich czasach ka­
mamy klasę amatorów-zawodowców. tastrofy kolejowe wykazały koniecz­
To llie jest w żadnym wypadku naga- ność urządzenia nowej sygnalizacji. 
ną, gdyż zawód jest kwintesencją po- W roku 1926 uczyniono pierwsze 
wołania, kto ma jakieś ,.sktonności' do próby z nowem urządzeniem sygnalów. 
malowania, pisania czy fotografowania które da~y doskonale wyniki. Nowa sy· 
i osiągnie w tych dziedzinach pewną gnalizacja zapewnia • zupelne bezoie­
wyżynę, ten przez teraźniejszość czy czeństwo i niezależ.na Jest od uwagi 
przyszłość będzie wartościowany, jako kiero\vcy pociągu. 
malarz, pisarz czy fotograf. Jest on po- Także do wagonów kolejowyc.it 
wołany do tworzenia: malarstwo czy wprowadzają nowoczesne potrzeby ży-' 
twórczość pisarska stanowi jego za- cia nietylko wygody, ale i p-rzyjemno­
wód. śd, jak rad-jo, kino i .t. p., aby uczynić 

Ten sam przykfad można zastoso- dlu_gą podróż milą i nieuciążliwą. Rów­
wać do sportu. ale wówczas, kiedy sta- nież i żelazo, jako mater}ał wagonowy, 
nie się on ogólną formą życia, a nie ma być w naibliższej t>rzyszlości za.stą· 
przywilejem „wyŻ'Szych 10.000''. Dione na lekki rnetaL · --' 
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Ponatek n ~. lei. 
Sala mechanicznie ochładzana • 

VIM aa włJgotnej 
kiereocie doskonale 

oc•y•c i cały 
dom i 
Jmchni9. 

Czyfcii 
pOlenje.· 

!OKAZJA! 
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.s=•••••aaan•••••••m•••••••lllllł'ł Rewja Filmowa 

PRAWIOt.OWA DROGA 
DO PRZYWRÓCEltlĄ ZDROWYCH N~RWÓW 

Chore wyaerpane nerwy czynią 
tycie forzkie111 1prawiają duto 
cierpiet\, tale naprz. bóle kłuiące, 

rwitce. iawroty. uczucie lęku. szum 
w •szach. zaburzenia trawienia, 
bezseanotć. niechęć do pracy oru 
inne przykre oblawy. 

,,...... 

·~ 

Wsz7stllich t1ch derpieii 
pozbędziecie się, lłosuląc łyJko \ 

prawd:dwe Kole-Lecithin, łrodek ~ 

odżywczy •. obfituj11cy w witaminy. ~' • 
Staf eię on dla ludzkości tr6dlem 
dobrodzielsłwa. potęgule w 1po16b ~ ~~ 

zadzi1riai11cy czvnaości organizmu, Y , ' 

wtmacnła rdzel\ pacierzowy I 1116Zf, ~. 

nmacnia mięśnie i Iławy, pn.,.. 4~ ') J .~· ~~ 
parze ńł. daje radość tyciL Praw- ,Il~ 

dziwa Kola-Lecithła eżętło czyni ł-

cac:ła. przeprowadza włakłwe toki 
odływcze do najdaluych zak4!klnr lcrwłobłeri- otywła. odAwłeta. bdmładz&. 

Proszt się przekonac osebiście. 
te ni. obiecuJę nic llieprawdżiwego. gdył w cł111!u najblitszych 2-ch trlZo­

cbU przysyłam htdemu. Ido do mnie capisze. 
ZU PE&.HłE GRĄ f'S 

lnmb ·~ paczq ltoła·LacithfD otu bl~ę. naflł1u11 ,,_. lekarza 
1 dhl1Zoletał-. wielostronn11 praktyk.., kł6ty „„ masłał •alcrtt 1 takłetnił 

cierpieniami. Proszę mi napisać wyratnie swóf adrea i I• prtd~ aat1chmiut 

bez ładnych kosztów obiecane 
Etn~t Pasłeł'„ack, Berlln, S. o. 

Micbaelkirchplatz Nr. 13 oddz. 424. 

etc. pismo dla naj­
szersiych warstw 
społeczeńsłw4, pi­
smo nie robiące z 
dziedziny sztuki: ta• 
jemniczej i herme• 
tycznej dziedziny, 
pełnej czarodziej-
skich i magicznych 
praktyk i obnĄd­
kćw, Piszemy dla 
wszystkich i każdy 
może się w niem 
wypowiedzieć. Za• 
inl•resuj eię filme111 
i Gzij jeszcze za!ą· 
dal pro9pektu i wa­
runków dołączając 
znaczek na odpo· 
lriedt Adminisłratja 
„Rewji FilmoweJ• 

Kraków XL 

f Il Ml 
Kaidy. 

Ido się inłeresułe 
filmem, bez wz.ględu 
na wiek i zawód. 

lilil•m•m•ml81111Dm••••mlilil8mM••••mM· niech nadeśle nróf 

Do wy na jęcia mieszkanie I St Dr. I adre:Jp~~~:dik na • • • up e Wydawnict~o Pro-

w ~o~~~~rn l ~o~oie l ~ul~U rEE.;::~: ~=~p:~:= 
oadałą Się dO pOdzfałUf ze ŚWfa łem elektrytz 8JOl.l•oplci•I~.. n ,lllf:O J>U&f, po~ta 
nem I werandą oatvchmlast do wydz eria- Ndwieflania lamp11 wme. ''":ogr~fici~•) 

wlenla. Wladomosf W Schweitzer, Piotr- lwano•lf ==•,!t1t'r!:c P::!: 
ko wska I 14 tel. 52. 1 prom. Roentten• wni. Kursy buch.S-

C• ••1t1•t,ił Du· • • 

--------------------- wotwory ałoś1I łefl'.iae prbf, Selcu-
O we) łow1cza. Warszawa. 

~ lerw'"~QeWd. :[l Uarszy leltzer M. RDblllszteln 'pnl;tmu:e od 6-9 ~:::::pet~ó:.'t;.~ 
ł Z dłu~oletnill praktyką szpiła!n,_ i pry· w 11.1edz1elę do 3-6 --~--

• , watn:\ osiedlił się w Lodrl od dnia Z g' t · 
Chr skórne we• 28 czerwca 1928 r, przy ul. Wsehod- Dr. med. a 1 ~ląk pie~ rk~::V 

· · · 57 Ud · I ki b uWI rosy1s 1 z 

n~ryc 1 ne' pk!OW<' ~:;~adkach z~h:,Jb~m~z:':at:!z~teł:r. JAH POl~K kagafleem i homon 

~DDSfal!fYDIJIVm Q. pieniach kamieni żółc1ow~ch łbtnj fakl s~oe~e /a· 

Tel. 55·52 i narkowvcłt an~ ei m1 ę z~ 

Przyimuie od 9-t . Marysinem aŁodz11t 

od l>-8. Dla pad •• PftrlłftWAJYWY (C:lga. Chor. wewtiętrzne Łaskawy zn~azca 
cd 4 _ 5 • 0 rettes) A . t~chce zwrócić za 

Dla ntezamot
0

nvch , nledokignioneł wartości! ndrzeJa 43 wynagrodzen.iem do 

[eay le(!fil(. • Radio-Gumm C~ntrale, telefon ~-21. ~gro~~~26a ll ;!: 
Wien. Cllpistrangas1e 8 Przyjmuje od 11-12 w podwórzu. 

W drukaruJ ..Ret>uLllka" S. 1 Ov. Odp. Plotrkow.U 49 I 15. 




